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Sier w rąku W ład. Grabski sgo.
Xraj przyjął wiadomość tg z uczuciem ulgi. Przy 

ster. ’ w  chwili tak groźnej brzeniermei tyloma nie- 
ńeczeóstwami, stanął mąż, przid ctórym i mei m o­

żna n’ » i »  bHylić czoła, gdy się koch i prawość i uczci­
wość; człowiek dobry i mądry, Jed^a z Ja ^ l ż e j ­
szych. największych charakterów1 na, lyb itM ew ch  
umysłów FoIski współczesnej, — obywatel 
Ojczyźnie zasłużony, którego życie całe by o c  - r j ,  
Łutudną, wytężoną, a tak zb ożn ą ;i^ ą  dla nandu. 
i kieny takie niez s ôdne w służbie Ojczyzny ddu- 
bnie spracowane ręce biorą ster, tc *e> i sł®?|tu ,a J 
ufność, że szczęś yi i nieomylnie wyn ^  lub 
przezwydężym niebezpieczeństw- wśród których o- 
sadziła nas nieszczęsna nasca dotychczasowa pohty- 
ka zewnętrzna,

p ołożenie naszej Ojczyzny wymagało iimegoraą- 
'du, niż ten, któremu przewodzić przychodzi Wł. (/rab­
skiemu. Wymagało rządu silnego prrlam elitarnego, 
koalicyjnego, rządu, któryby łRdnoca»ył \  sobie wszy- 
sdie ugrupowani" polityczne Sejm, i któryby posła- 
oal przedewszystkiem wyraźną, zdecydowaną, linię i 
program polityki zagranicznej, jeden na 1»  zw ględnej 
woli zwycięstwa oparty cel wojny, — cel, tóeenm 
hołdowalob; także i Naczelne D o w ó d co . M otety 
utworzenie takiego rządu zgodnie z nukszero życia 
narodu i powagi wielkiej bieżącej chwili, okazało się 
niemożilwem.

Msla polityczna dojrzałość grup i grupek lewico­
wych, nizki poziom ideowy moralny drobnych i więk­
szych partii bloku stronnictw’ enkaenowych. niezdol­
nych podporządkować partyjnycn i klasowych intere­
sów małostkowych ambicji i żarłocznych tekowych 
pożądań swych przewódców — ogólnym interesowi 
samej sprawy i dobru Oh zyzny, rozbieżność P<wą- 
a r na kUrunek poi'tyki zewn. udędry oborem Hbe- 
ryjnym i narodowym z jednei, a Ibery n v  
socjalistycznym z drugiej strony -  eto ^ y *  J" ^  
re uniemożliwiły nie tylko juz 
cyń go. ale nawet t. zw le w ic o w o ^ d r o w ^

Ta sama zakonspirowana sprężyna, któn consek-
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Edwin Jęoi-iewlcz.
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Czerwony m łyn.
(Z aKtu III.)

(Dokończenie).
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KRYSTA (b. serdecznie). 1 in 
d a m n a IAOA (złośliwie do Jana); W ie p.-r- ^
^  sąsiednie mocarstwa (wskazuje zło-

• S f ó i S S d K S  i B i  -O  trw a ły  z nami sto- 
S S L  -  lak Stale wyraża się mofa

proponow a ibym, abyśmy zai arii przy-

5 £  \  - odp0rne- Zg0da (wyCią2a d° ń

(z wymuszonym humorem podaje dłoń)

Z80PANNA JAGA: Alo to trzeba przypieczętować—

*"* ^JAN (całując Ń w rękę): Już pieczętuję.
I-ANNA jAGA (zrywa się z tryumfującym śmie­

chem): ałowat mnie w  rękę! Ta chodząca! skrom
bóść inżynierska pocałtfwała mnie....

JAN (zmieszany usiłuje mezręc zme wybrnąć do-
łfemem): W  rękę, w  rękę.

PANNA JAGA A pan — chdrrł ? A to dosko­
nałe. jak babcię kocham I Corazjepiej! Cóż ty na to

* m  I r )

Konspirowana sprężynka, która kazała Mad^owi F  i- 
tajowi żachnąć się na kandydaturę Szebe ci, lako na 
m nisti spraw zagr. i żachnięciem tern pogrzebać mi- 
sjv Skulskiego, usuwając Nar. Zjedr. Lud. z lewicowo- 
centrowej kombinacji; ta sama — mniemamy — za­
konspirowane sm-ężyna rozbiła w  ostatniej chwili na 
głowie p. Moraczewskie.ro i ręką p. Brejskiego — 
r̂abmet lewicowy, aby nie dopuścić Daszyńskiego do 

portfelu spraw zagr., gdyż ien nie dawał dostate­
cznych gwarancji że nie zechc i byc na twn stanowi­
sku zbyt Indywidualnym i że nie wywinie, schowaw­
szy portfel w zanadrze, jakiegoś efektowny o koziołka 
z liberyjnej trybuny .kioiyJiczasowej polityki**, na 
bolszewicką trybur.ę ..walki o pokój*1*.

Zmiana stanowiska Nar. Zjedn. Lud w  sprawa#) 
polityki zewn. z jednej, a postulat socjalistów zape­
wnienia im rzeczy tej wpivwu decydującego z drugiej 
strony, uniemożliwiły utworzenie rządu parlamentar­
nego, który żyrowałby dalej „dotycl oa isową federa­
cyjną politykę zagr.“ . oddając tekę p. Patka mężowi 
zaufania Belwederu. W  tej sytuacji przesilenie gabi­
netowe stało się w  rozbitym i skonspirowauj. spręży­
ną t&ezrc tadnionym Sejmie, przesileniem nie dającerr 
sit utworzeniem więksrości zakończyć. Pozostałe 
więc jako jedyne wyjście, powołanie gabinetu facl 
yo-urzędnic^eLo, któryby nie miał przeciw sobie w ię­

kszości Sejmu. W  tych warunkach p. W ł Grabi*, 
podejmuje się z Łnimatyw17 Nar. Zjedz. Lud. misji u 
tworzenia rządu, staj uc na jego czele, złożył do ró i 
wielkiego samozaparcia »łę 1 poświęceni.- PodjU brze­
mię. prz-?d wzięciem Którego nic pozwoliła mu udiy 
lić się odpov,dedziatoa troska o przy-złość kraju, ko- 
nic^zuość zakończenii. wreszcie przesllema, stająccgc 
się katastrof unem.

Uibinet, złezony p**!ez Wł. urabskiego, jw t tyf- 
Ko rekonstrukcją dymisjonowanego. Me weszli do 
Meso ci, którzy byli w  rządzie Skulskiego przedrta- 
włdelami poszczególnych khibuw sejmowych, stan<> 
wiącydi byłą centrową większość. Pozostali zaś 
przy piastowanych dotod tekach wszyscy .achowcy, 
a więc WŁ Grabski (sł_rb.), Bartol toieji), ŚliwLi«!d 
(lptow.), Lon iiszański (oświata), Tottoczko poczta) i 
Leśniewski (sprawy Tojsk. s) Wr ^ scy ocd Me 
w innym też charak..rze, wchodzili byli de gidjlnctu 
Skulskiego.

Przez ustąpto. jie „parlamentarzystów*4, w ro­
dzaju takich talentów, Jak pp. Bardel i Dąbskji, przez 
powołanie na ich miejsce l i *  1, stojących realnie na 
wysokości zadania, sprawność rządu i jego przed- 
miotowa wartość — ogromnie wzrośnie.____________

KRYSTA (patrzyła na całą tę scenę podrażnio­
na i zmieszana usiłując bezskutecznie udać spokój. 
Drżącym głosem, prze* który słychać tłumione 
gwałtem łzy): Czemu* ja? Dlaczegóż do mnie się 
zwracasz?

JAN (chce złagodzić i zatreeć swoje zachowanie 
się — serdecznie perswadującoj: Panno Krysto, pa* 
i i  się jeszcze Me przyzwyczaiła dc naszych głupich 
dowcip? i/?

PANNA JAGA (podchwytuje): Naszych.? Ne< 
szych?-.

KRYSTA (cict o); Istotme do— waszych.
LEŚNICZY (czule — ze znaczącym zezem ku 

Janowi): O, paci się, panno Krysto Me pr; yz^T^za* 
da jeszcze do wielu... ludzkich właściwości

KRYSTA (z goryczą): Rzeczywiście — widzę to.
JAN Cr ̂ drażniony na nowo wtrąceń err dę Le­

śniczego): Ale za to ma pani gorących i wiernych 
opiekunów.... choć niedawnych.

KRYST A (z wrogim, wymuszonym i pełnym 
głębokiej urazy i goryczy humorem): Chwali io:n 
i za to. Jedyny mój dawny opiekun — młyn*) — 
umilkł, a właściwie umarł — więc choć niedawni—

JAN (nie miarkujący już rozdrażnienia, oder­
wał Się(: O, to pani tak żal że młyn umilić czy 
umart? To może pani i żal że się tę regulacfe pro­
wadzi tamy buduje?

KRYSTA (spokojnU jadowioic). Ale* me. bron 
Boże, tomy są przecież potrzebne.... (niby — żartem) 
Gdzieżby się zresztą — skarby chowało, gdyby ich 
nie było?

JAN (osłupiały): Co pani powiedziałaś
KRYSTA (j. w.): Mówię: gdzieżby się skarby 

chowało?

*) Młyn należy otdawna do rodziny Krysty I

Rzuca się w oczy korzyść, jaką ouniesie pań­
stwo, gdy tekę rolnictwa obejmie z rąk ad w. Bardlc. 
bai lącego się parcelacyjnyn i interesami i robieniem 
kąr,erv na klasowej demagogii, zuakomity znawca 
Ż3*cia wsi polskiej, twórca rzeczowego programu re­
formy rolnej i pierwszy iaei tej propagator prot. Bu­
jak. A ministerstwo spraw zag. amcznych, pozbywa­
jąc się p. Dąbskiego, niewątpliwie straty najmniejszej 
me i'"niesie.

Wymiana w fotelu ministra spraw zagrani­
cznych, p. Patka, wiecznego tułacza po dyplomaty­
cznych ekspressach na Eustachego Srpiehę — nie 
może być dwóch zdań — jest bardzo pomyślną. 
Wprawdzie Sapieha jest federahstą i hołduje na ogól 
dotychczasower kierunkowi naszej polityki z t  rra- 
nicznej- ale federalizm jego niema enkaenowej bar­
wy, Me wypływa ze słabości do Niem,, ani z pociągu 
do anonimrweęo mocarstwa; przedewszystkiem zaś 
na trudnym posterunku londyńskim, Sapieha wyka- 
zał rzetelny talent polityczny i z zadań powierzo­
nych wywiążąT siię uoskoaab.

Gabinet Wł. Grabskiego, pod względem rziczo- 
wyra, przedstawia się dodatnio. Jest to niewątpliwie 
rząd, z wszystkich dotychczasowych, najlepszy, wol­
ny od brlastu zer i operetkowych figur; składa się 
z ludzi, dorastających trudnych bardzo zadaniom. Ma 
zaufanie narodu i większości Sejmu; Jeśli nie jest, to 
posiada możliwie najwięcej danych ku temu, aby 
stać się z czasem rządem jedności naród nie przez 
mechaniczne lepienie kluczem partyjnym, ale przez 
wyrażalną sobą wartość tak pięknie usymbolizowa- 
ną w  indywidualności swego prenjera. Zadecyduje 
o tern, jak też niewątpliwie o stosunku Sejmu do nie­
go stopniowe YTrównywarie przez życie różnic, 
dzielących w  sprawach polityk zewnętrznej stano­
wiska uajmowane przez większość Sejmu i Naczsme 
Dowództwo.

Dr. W. M.

P /ze jtą d  p o lity c zn y .
Wywiad z N. ozelnlklem Państwa.

„Daily Expres“ oglosd wywiad swego korespon­
denta z marszalkiori Piłsudskim. Poda*eray wyjątki 
z wjnwiadu tego. które znadnują się w pismach fran­
cuskich z dM* 18 bm.

, J ulska mÓMdt Naczelnik P-ństwa, gotowa jest — 
^^^J^ j^ l^kPr^cddw om ajM es iąc^ra i wejść na

w tor  m tc naprawdę wierzy?!
*LKYS l A Ach, cóż jat,. Ja jestem głupia dt lopka — 

pow a r^ain chłopskie b jkL.
u, (patrzy na nią jakby jej nie poznawał... Po-
bladł az ze wzburzenia -  staje na boku i patrz w 
Krystę. Widać te się w nim przewala burza):

PANNA JAGA: No wiesz Krysta   ty jestel
dziś naprawdę niebezpiecznau- Mówić z tobą nie mo­
żna! j

LEŚNICZY (opiekuńcze): Panna Kn sta jest 
ozu wyczerpani i znużona. Najl^iejby było. gd rtfy 
paii udała się wczas na spioczynek.

PANNA J'»3 (parska złym śmiechem): Ależ z 
pana urobił się prawdziwy opiekun! Jik babcię ko- 
cham! Najprawdziwszy/ Taki... taki młody ojr ikur. 
Czy pan, PaMe, tak się całą familją opiekuje, ery tyj. 
ko Krysi,, Aci prawda, coś słyszałam naw jak 
się to P*n raz zi opiekował gdzieś panem Atanazym.-' 

To ° “  si«  Patiem gdzieś w  lesio za-
optokowal..***)

KRYSTA (wybucMa); Ależ Jagt! Jak można być 
tak złą....!

PANNA JAGA (niffiMnnfę): Czemu? No ja Mc 
ricm — ja się pytam tylko, bo coś sobie prr jomfr- 
nam, ale MedokladMe....

LEŚNICZY (ze straszną goryczą): O, pani sobie 
^  Prrypomma, całl iem! Jestem pe-
v rsn! Niech pani zostać, panno Krysto, psnrto h  
dze tę przyjemność sponiewierania mnie! O tak! Pa­
nini! dobre serduszko Me zrozumie nigdy teł przyj©- 
“ ności, Jako maja. lttdd  w  poMewieranh łmycht

**) udnosc miejscowa wierzy bajkom, że in­
żynierowie zakosili pod tamam1 skarby Jesi to I©- 
den z powodów burzenia się przeow regulacji.

..*?*) Brat Krysty. At mazy pobl w, sjkoujj eza«^ 
jk m »  tiiąiicfl LeśMoneą
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ftrog-. rokowali z Rosją. W  punktach zasadniczych 
nasze warunki pokojowe nie uległy zmianie i życzy­
my sobie zawsze rozpocząć rokowania. Tylko gdzie 
Są nasze rękojmie? W  tem spoczywa punkt ciężko­
ści. Polska niechce, żeby po zawarciu pokoju, warun­
ki ie£o były niedotrzymane przez rząd Sbwietów. 
-?os« z punktu widzenia politycznego —  nie istnieje. 

Kiedy będzie mogła ona dać gwarancje, zapewni? 
|ące Europie trwały pokój ?“ *

Naczelnik Państwa wyraził się następnie, że po­
kój może być ustanowiony wówczas, guy w  Rosji 
skufek rewolucji zmieni sip położenie wewnętrzne 

wtedy tylko Polska będzie mogła nie obawiać się n* - 
*& sdu od strony wschodniej i zdemobilizować swe, „ 
armie.

Na uwagę korespondenta angielskiego te  Polskę 
(oskarżają o mil iaryzm, Nauzeltdk Państwa miał od­
powiedzieć: „Ci, co tak mówią, nie znają Polski**.

Z powodu nokowaii angielskich z Krastaem. ma*, 
iszałek Piłsudski zauważył: „Ci, którzy się oddają 
|ym rokowaniom, nie znają Rosji**.

I*. Jak umierał „centrolew *,
„Kurj. Por.“ organ tworzonego rządu „robotnf- 

tzo- włościafwko-ży dowskieco" w następujących sltr 
iwach opisał zgon „centrolwa** aa targowica tek mfr- 
tf$teijalnv di.

Wieczoiem stanęła mlędz* socjalUtaml a hmemf 
(grupami umowa, że choć pretendowali zasadniczo de 
jednej tylko teki — spraw zagranicznych — któną 
posiadł p. Daszyński, otrzymają jeszcze fotel sprawie 
dllwości dla p. Marka. Wieczorem tegoż dnia socja­
liści zaoragnęlj być też siewcami kultury w Polsce I 
na tem polu spotkali się z wybujałą miłośdą do sztuk 
*>ięknych w „Wyzwoleniu** 1 thugutowców. Ktcby my­
ślał! Spór o sponiewierają. godną nazwy ledwie de­
partamentu, kulturę i sztukę, rozjątrzył do tegc sto­
pnia namiętności partyjne, iż ieden dzień losów pol­
ski od tego zależał. Nawet sprawiedliwość poszła n? 
bok. Wypuśah j* w ciągu nocy ze swego posiadania 
socjaliści, twierdząc, że wolą ciężkie roboty publt 
czne.

..Więc już wczoraj o godz. 3 po P0i. twierdzflt, 
Se nie ustąpią ani ns- jotę od spraw zagranicznycb, 
gdyż są im pot.zebne do pokoju, od robót publicznych 
gdyż chcą mieć „zabezpieczone tyly“ i od kultury l 
sztuki — bo ją niebywale krehają.

„Chęć odebrania teki robót publicznych, stano­
wiące. serwitut Polskiego stronnictw*, ludowego, by­
ła dla tegoż stronnictwa ludowego kamienit.fi obrazy 
Szczęściem przypomniano sobie, że w  Polsce są jo 
szcae poczta i teiegraf, zaniedbane, osierocony nikr 
nie rości do nich pretensji. Więc w  targ.

„Dla socjalistów poczta i telegraf, dla nas roboty 
publiczne — powiedziano w PSI,. Inni kontr.?hener 
zgodzili się na to, lecz socjaliści odparli: Roboty pu­
bliczna są dla nas tak dużo warte, że, przyjmują* 
pocztę i telegraf (prócz spraw zagranicznych ora* 
kultury i sztuki) musimy mieć dwa *,odsekretariatyt 
w robotach publicznych i w  ministerjum pracy

„Taki był stan rzeczy o godz. 7 wieczorem dnia 
wczorajszego, według notatek temperatury przesila 
niowej.

„Zbliżył sje moment ostateczny, jodzma 8. Ce­
remonia była długa. Znowu targi Socjaliści odstąpili 
od sywch podsekretarjatów, lecz Klub Pracy Kon­
stytucyjnej, w  osobie p. StesłowiczajiuBreJskj^zaE

W  zatruwaniu im życia 1 Tak! Żyć mo*na spokojnie 
tylko w odosobnieniu od ludzi!

JAN (przybliżył się do mego. Blady — ęedzi z 
nienawiścią wpijając się w  Leśniczego ślepiami): Sły- 
szałc.n. ze pan... znany jest z tego. że ppju. lubi od­
osobnienia... . _

LEŚNICZY (poderwał się jak cięty batem. Po- 
bladł śmiertelnie. Z otwartemi ustami z rozszerzone 
mi oczyma patrzy bez tchu, bez słov a w  Tana., Ml- 
ja chwila Nagle — ze straszliwym wybuchem): A-ha.l 
Znaleźliście mnie!! A-ha!! Znaleźliście- (Za hlysnal 
sie słowami) Nie ujdę wam... nie uj... dę... (wagle w  
strasznym krzyku do Krysiy) Pani wie., pani wie, eo 
to znaczy? To... „odosobnienie?44 Nie wie pam? To 
znaczy, że siedziałem *w kryminale ak jest W wię­
zieniu!! Tuk jest!! Siedziałem! Siedziałem!!! Crttr
Iłem, fałszowałem i siedziałem!! Ale kieur cheiałem 
być innym potem, tu, kiedj robiłem w szyst £0, by być 
innym, wtedy wywlekacie znów moją winą i Znów i 
znów i jeszcze rrz J Suńecicie mi nia w ślepia! Żebym 
nie zapomniał, żem kryminalnik!! Niszczycie mnie!! 
Niszczycie to wszystko dobre, którem w  sobię chda* 
wyhodować!! Wy... wy besije ludzkie... w y !!-  (w ^  
biegai w  szale w prawo zostawiając kftpefcM® i 
Strzelbę).

(Chwila osłupiałej dszy. Nagle):
KRYSTA (z krzykiem do lana, załanrwc ręce) 

I to pan zrobił!? Pan!?
JAN (wstrząśnięty i zmieszany — &lra): Przy­

kro mi... bardzo... doprawdy... nie myślałem,,,
KRYSTA: Pan to zrobił, pan, który Jest inny, 

jijy wszyscy...?!
PANNA JAGA (Ochłonęła już usiłujr wziąć Ja­

na pod rękę — z lekceważącym śmiechem) Ale niech­
że pan sobie nie bierze do seica tak tych wszyst­
kich komedii! I tych panieńskich rozpaczy krysieńki...

JAN (wyrywa jej rękę — szorstko): Niecuże ml 
pam da już święty spokój ze soba — Panno Krysto. 
pan"o Krrsto, na B< gai..

PANNA JAGA (ciężko urażona zabiera swe rze- 
£*x i p d ę h - ^ j  a  „  tal „? T o  tt&masar m __

z ramienia Naroaowej Partji RoDotniczej zakładają 
formalny protest przeciw osobie jednego z kandyda­
tów socjalistycznych Moraczewskiego) Słusznie za­
znacza! p. Daszyński, że osób na swne teki narzu­
cać klub PPS. aie pozwoli. Sprawa wchodź; na takie 
tory, że p. Thugutt powiada otwarcie, iż przy tak 
niesmacznej rozmowie nie był nigdy

„Wychodzi znowu na stół sprawa poniewierana 
sztuki ikuiiory. Z jednej stronv soc. z drugiej „Wy- 
zwolenie“ . P  Stapiński chce pogodzić powaśidonycr. 
i proponuje zniesienie tej teki. W  końcu pos. Witos 
oficjalnie stawia Pod rozstrzygnięcie wnioski: poczta 
i telegra! dla socjalistów bez wymieniania osób, tera 
kultury i sztuki —  dla „Wyzwolenia**.

„Krótka przerw i do namysłu, potem krótsze je- 
szc" powtórne zebranie, na któren o godz. 9 wiec2. 
stwierdzono, te  embrion „Centrolewa** żyć przestał".

Śląsk Cieszyński.
JbresDonden „Echo de Paris" podaje ze Śląsk: 

Cieszyńskiego: Wedle ostatnich obliczeń. Pclacy b:*- 
da mieli 80% głosów w okręgi bielskim, który Czesi 
uważała niesłusznie za zjednany dla siebie.

W. powiecie Cieszyńskim 85% mieszka, jó w  odo 
wiedziano się tera* . »  Polska. Ten sam jtosunel 
trrzyjiuide się ula powiatu frysztackiogo Tylka w  po 
wiecie Frydeckim wyniki plebiscytu mogą być wąt­
pliwe. Tam Polacy w  istocie nie mogą lieryć lak do 
tad. na wiecęj niż 40% głosujących-

W  ogólności przewaga żywiołu polskiego w c- 
łym kraju Cieszyńskim nie ulega wątpliwoścL PoUc; 
nie mają żadnego powodu obawiania się próby plebi­
scytu. Tylkc wiem przj spieszenia rozstrzy°miecia te­
go sporu bez końca, skłaniają się oni. aby kwestj> 
rozstrzygnął sąd -ozjemczy.

c  tracą kredyt we Franci.
Wybitny publicysta p. Bainville wskazuje w  „Ac 

tkm h-ancaisp * na dwuznaczną rolę, jako Czesi odgry 
wają w Europie. „Dzirki swemu położeniu i składów i 
państwo czesko-słowackip. może oyć tylno czymn 
Kem niepewności w  Europie. Sympatje,,jakie źj™ri się 
do Czechów, w  iiiczem tego faktu nie zmieniają. Do­
tychczas ich rzeczpospolita w  niczem nie usprawie­
dliwiła nadziei, jakie w niej pokładano. Program p. 
Benesza polega na liczeniu się jarówno z „Reichem** 
niemiecki*, jak i z bolszewikami. Ciężkie półcienie 
jego ojczvzny zmusza go do tej polityki. Matoczkt & 
z tego liczenia się państwo c ze .ko-slowack s może 
przejść do współpracy... Koalicja popełniła!™ btąd. 
gdyby nie śledziła pilnie za tą spraw?.**,

Uroczysto Je u  szHolepodćłiprąiycli
Warszawa. (PAT.) Onegdaj odbyło się w szfco e 

podchorążych uroczyste zakończenie kursu klasy ja­
zdy. marynerki i strzelców granicznych. Na uroczy­
stość przybył Naczelnik Państwa, witany serdecznie 
przez ministr; i wojny, generalicję. komendanfca miasta* 
dowódcę szkoły i pluton honorowy. Naczelnik wygło­
si* następujące przemówienie: Panowie: Z przyjem i - 
ścią witam w a i zwłaszcza, t e  witam żołnierzy, łą­
czących za ty Jwocn broni. Przywii -onie do brook 
w  które] dę służy, ukochania pułku, jest todną z naj­
cenniejszych cnót żołnierskich. Piechur, nii umiejący 
ocenić nnych rodzajów wo3~ka, artylęrzy* nie zna-

KRYSTA (ze straszną rozpaczą): To pan miał być 
tym, który... którego serce ule umie niszczyć? 1 Ha — 
ha —  ha-.!

JAN; Krysto, w Boga, zrozumzo, io  bytem po­
drażniony tenu głupiami zalecankuni tegou. teg- 
człowieka i tem jakaś ty dla niego była! Przecie^ 
ty wyraźnie brałaś go ciągi' w ooronę, a to a owo, 
jakby ci by| nie m^m jaki blizki!

KRYSTA: Tak, tak! A miałam mu przypomni i-c, 
t. siedział w  kryminale, prawda?

Ja N (wzburzony): Czy ty nie rozumiesz, tc 
chyba mogłem się spodziewać innego zacnow& tai się 
twego — wobec mnie a wobec niego —  po tom, co 
ticzoraj między nami™.?

KRYSTA: A cóż ja zrobiłam takiego? Że betar 
łam ochronić hiedne^o człowieka od "rzykre ' któ­
reście na niego wahli?

JAN: Krysta, a to o tem, is  tomy potrzebne są, 
Żeby skarby poć niemi choy^ć - to także bvfe na 
podeche dla tego biednego człowieka? Bo ja wi- 
dztałem! ja widzę Krystę *e ty w  to ~  uodaj, czy 
nie wierzysz! Nt powiedr, powiedz szęzerze, wprost!

KRYSTA: Ach, ja mc nia wiem..! Nie wieml Ale 
wszystko Jest możliwe! Wszystko! Któż zna te 

“rszystkie i twoje —  te pańskie wym ysły.-?!
IAN: Ty... me wiesz? Teg > ty nie wiesz?! (od­

wraca się i bez słowa odchod l  Jeszcze raz zawa­
hał się, jakby chciał wrćdć, ale poszedł dalej),

KRYSTA (sama, stoi chwilę w  milczeniu; nagle 
wybucha straszliwein, rozphczUwem szlochaniem. 

Rzuca się na próg młynai i obe aufce obiema rękami 
odrzyia zanosi si; od płaczu. W  tej chwili r/ycnodzl 
z lewej).

ATANAZY (chmurny — uslyszai szlochani i, pod­
chodzi, podbiega do Krysty. chce ją podnieść;: He? 
Krysta?! A tobie co...? Co to? Zrobił ci kto co? 
Kto? No. gadajże....

KRYSTA (szlocha, trzymając się kurerowo 
drzwi): Zostaw... mię... zostaw...

ATANAZY: Ale gadajże, co ci Jest Krysta?
—j.. k r y s t a  (przeczy głową). i  -

jący innych rodzajów broni, kawalerzysta, wynoszą­
cy się pon*d wszystkich, jest dobrym piechurem, ar- 
tylerzystą, kawalerzystą. ale z pewnością złym żoł­
nierzem. Wzajemne zrozumienie i najściślejsza współ­
praca. jest pocwalincwym środkiem, który twórz: 11 
sprawną, zwycięską armie- Wracacie zr.ńw do szere* 
gu, aby zacząć służbę wojskowa i wojenną, dziede 
w randzu podchorążych, tworząc złoty most nad prze­
paścią, dzielącą oficera od żołnierza, która w di.- 
wnyck armjach aieraz była niezbędna. Ubow.ązkŁrr 
waszym jest przepaść tę wyrównać. W  nieustannej, 
ale niezwykle pięknej pracy żołnierskiej, musici- 
wsz5'stkie myśli, wszystkie trudy poświęcić koledze- 
żołn.crzowi. Wierze, że w waszych sercach i wa­
szych romantycznych głowach znajdziecie dość za- 
pału i siły do spełnienia trudnego, lecz zaszczytnego 
obowiązku, od którego zależy bitneść i wartość woj­
ska i rezultat wjpólnej pracy, dającej zwycięstwo. 
Kieay opuszciade izkolę, przypominam wam słowa 
Napoleona: nie wiele wart żołnierz, który w tornistrze 
nie nosi .buławy marszałkowskiej. Życzę wam w dal­
szej pracy powodzenia, spełnienia waszych ndjszia- 
chetniejszycn a nbicji i junej żołnierskiej sławy.

Relfcksle.
v i « d h * i  n le z a w o d a e j  re c e p ty *

Dzienniki, zwące się lewicowymi (wedle srafnegn 
wyjaśnienia NowaczyńsLego z tej przyczyny, U  słu­
żą pk ni sniu Lewy) walczą z prze ̂ wnikami tylkc 
rozmyślnem, na zimno obmyślo.iem kłamstwem. Po ■ 
wtarzają zaś takie kłamstwo tak uporczywie, tak 
natrętnie i nieustannie, tak je ze wszystkich stron 

j illustrują i objaśniała i tak rozprowadzają na wszyst­
kie tony i ir.otywy, od try umia przez święte oburze­
nie do sarkazmu i konceptu, że spotwarzony przed 
wnik nie nadąży ze sprostowaniami i uzna nakonieo 
walkę za beznadziejna. Opierająo sie na milczeniu ter 
go przeciwnika, powtarzają swoje oszczerstwo dalej 
z uporem DijaKa. póki wszysn' ich czytelnicy i zwo­
lennicy nie uwierzą w nie, jak w  dogmatyczną nie- 
nan s jalna, pomd wszelką wątpliwość stwierdzoti. 
prawdę. Ale i wtedy nie poprzestają na tem. lecz je­
szcze powtarzają swoje kłamstwo, aż sami jego autr 
rzy tak się niem ogłuszą i ogłupią, że nakonlec goto­
wi przysięgać i w ogień iść za jego prawdziwość 

Obecnie jesteśmy świadkami nowego taki es 
kłamstws. którego nrzebieg i rozwój want studiować, 
aby ^rozumieć patalogję szpitalna naszych lewicuy; 
ców, chorych na zanik etyki, który Anglicy nazywaia 
„morał insanity“-

K’ub związku ludowo-narodowego wysłał Jo Na 
czelaika Państwa delęgaęję. złożona z pp. Głąbińskle- 
gcT Bochenka, Seydy i Skarbka ce!*m ostrzeżeńL 
głowy pMsttwa przed oddawaniem ministerstwa spraw 
zagraaioŁaych w ręce posła Daszyńskiego. Dyskusja 
w klubie była jawna, instrukcje dla delegatów wyr 
raźne, sprawozdanie delegacji również jawne, tak, że 
argumenty, które wedle przekonania Związku, prze 
mawiąja przeciw tej kandydaturze, nic mogę być tał- 
ue nikomu. Dla jasności powtórzę je sposobem rep • 
stracyjnym:

i. Imię p. Daszyńskiego oznacza odwrót ou so­
juszów z państwami zwycięskiej koalidi. a powrót do 
koncopcji okrojonej Polski z  5. U stopaualO lS^ j^^

' "  aTANaZY: No kto0 Może^ może — Jan.-? 
"CRYSTA (szlocha bez ruchu).
ATANAZY (coraz gwałt wniej) Jan? No gadajźe 
KRYSTA tzrywa się nagle — okrutną, okrutna 

nienawiścią krzyczeć zaczyna bezwzględnie pp 
chłopsku, głosem przerywanym przez szlochanie); 
Te.„ oszukance. te.„. te panowie!

ATANAZY (z krzykiem): Panowie?!
KRYSTA (płacz jej wsiąka zwolna w  otraszna 

nienawiść): Oni... om! Oni, co nas-, tumani*! Oczy 
mydlą! Co nam wydzierają-, co nasze!! A sami tacy 
sami! Jeszcze gorsi! Ze my... ino niszczyumiemy — 
z  oni co? Jeszcze gorsi! Jeszcze gorsi! Poco ich tu? 
P  ecz z umil Z ich tamami! Precz z nimi!

ATANAZY (chrapliwie): E panami? Juśd ±t 
precz z nimi!

KRYSTA (czepia się go kurczowo): Walić iK 
Aaanazy! Walić, burzj-ćł te tam y-! Wszyćkol 

ATANAZY (z rykiem): Walić jeiOny ciebit po* 
krzywdziły? Ony? Walić je śdrwall Bić!

KRYSIA : Nic nie ostawcie nici Ani kcmyczfeal 
Zeby ślad nie został! Nic! Niech se n * ka zeżre to 
rozwali! Wszyćkol

ATANAZY (porywa żelazny drąg): Niech Sc no 
Żre! iuści! Bo syka jest nasza!

KRYSTA icoraz nteprzytomniei): 1 mkyn lesl 
nasz! Co go nam wydzierają0!!

ATANAZY: Wszyćko jest naszel 
KRYSTA (czemając się kurczowo odrzwi mły­

na): I niech on idzie! To nasz młyn! Niech on idzie, i 
ATANAZY (z rykiem): I ciebie ^'krzywdzili?! 

Te ścirwa! Te panowie...!
KRYSTA (krzyczy nieprzytomn. prawie): Bu­

rzyć! Wszyćko burzyć! Walić! niech nic nie z »  
stanie!

ATANAZY: Będą dę krzywdzić?i Walić śdrwall 
Burzyć!! (w  szale wypada na lewo).

KRYSTA (za nim): Niech nic nie zostanie, nic!/ 
Niech się zw a li wnzyćko. niech zniszczeje!!!

(ZasłonaJt
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]. E. K i  Biskup Sapieha o pgłyszee Odrodzenia.

Chwalą naszą jest bohaterska waleczność żołnie­
rza n; aztjo, nie zaooi.inijmy jednak, że poszłaby ona 
na marne, gdybyśmy nie spełnili obowiązku zasilenia 
skarbu naszego Państwa, spiesząc z podpisaniem po- 
tyczki, ktńra też jest jedynym ratunkiem własnego na­
szego dobrobytu,

Adam Sapieha 
ks. Biskup Krakowski.

z. Jest zaprzeznięciem Polsk. w ryJwan Łende 
cki, czego dowodem nietylko działalność tego posła 
podczas wojny, ale i działalność powojenna aż do 
chwUi dz ifeiszej. Wystara. r powiedzieć, że na ko­
misji dla spraw zagranicznych ani na pełnym Sejmie 
nigdy, nawet przez nieuwagą lub krasomówcze unie­
sienie nie wymknęło sie P. Daszyńskiemu ani jedne 
słówko, choćby najlżejszej przygany kx* adresem 
Niemiec, gdy zwolennicy sojuszu z koalicją niejedno- 
krotnie poddawali krytyce postępowanie tych państw 
z któreś pragną utrzymywać najlepsze stosunki na 
zasadził wzajemność'.

3 Inne to oznacza odwrócenie uwagi od terenów 
Plebiscytowych, zdanych na fesjg i niełaskę *mie 
o itz ich przyjaciół w koahc,i, a wyt^enie wysiłków 
ku wschodowi, celem „wyzwolenia ludów, które nas 
o wyzwolenie nie pros;™, W  ten sposób jesjt onosym­
bolem wyrzeczenia się odwiecznie i skich, nieus 
ni- i ±  Obszarów na rzecz wątpL,/ei wartośi nabyt­
ków wschodnich, które, gdy ockną się. znajdą sic za­
wsze *  orbicie wpływów orawosławno-rr jskich.

4. Byłoby to prowokac k  najpatrjotyczniejszej czę­
ści itrodu polskiego i odebraniem wszeWej otuchy 
Iudnośd terenów plebiscytu vych.

5 W  ayi i  federalistycznych pomysłów „wyzwa­
lania” państw* buforowych, oznaczałaby nominacja p 
Daszyńskiego przeciąganie wojny aż w nieskonczo 
ność, bo aż do wywalczenia i zorganizowania tych 
państw.

Zarzut bowiem że bolszewicy chętniej traktować 
będą z socjalista, niż z kimkolwiek innym, można ode 
przeć zarzutem o wiele trafniejszym, że bok rewie.* 
będą raczej traktować z każdym innym, aniżeli z< 
socjalistą, który1- urzedownie odżegnywa się od boi 
szewizmu. bo takiego socjalistę mu&s* uważać za od 
■jzczepieńca, zdrajcę, imperialistę lub socjał-oatrotę.

Delegacja postąpiła w myśl otrzymanych instru 
kcji i zdała sprawę tąkże z dalszej rozmowy z Na­
czelnikiem Państwa. Do zwierzeń i buduarowych plo­
tek do opowiadania pogłosek przr tak „  ci; lnem po 
shchaniu nie mogło przyjść, Bizantyńscy wielbiciele 
osoby Naczelnika chyba sam. nic zechcą pr^ypu 
zoza6 że takie babskie plotkowanie miało inieisce 
eżeli nie chcą, uchybić swojemu bożyszczu, a obniżać 

pierwszą osobistość w państwie.
A jednak „Kurjer polski”, „Kurier poramy*4.

,Naród" „Napiwód" i inne plotkarskie pisma ogłosiły, 
że delegacja Związku uzasadniła swój opór przeciw 
oddawaniu teki spraw ^granicznych tern i i  nazwa- 
. po imieniu ambasador francuski w Warszawie 
imjąj przeciwko tej

rtrzega, s.ę i grozić niełaską czy też niechęcią swo­
jego państwa.

Duremnk poseł Ołabiński pospieszył z  natych- 
miastowem sprostowaniem. Na tej samej stronie* 
gdzie jesl sprostowanie, ogłasza się inwektywy o 
służalczych metodach, o służbie u oteych, o zdradzie 
Państwa, o zaparciu się godności narodowej. Wraca 
to uporczywi; jak czkawka pijacka, na wszystkie 
tony wypisuje się ubolewania, oburzenia ośmiesze- 
liąj a sam fakt podaje się bezwstydni' i bezczelnie, 

jako prawdą mezaprztczoną i nieulegając* wątpliwo­
ści Wobec takiej rozmyślnej złej woli, poseł Głąbhl- 
ski musiałby porzucić wszelkie inne zajęua, « catopić 
się w czytaniu wszystkich gazet lewy-cowycfa i pisać 
sprostowania. Gdy tego uczynić nie może, kłamstwo, 
jakoby ambasad ir francuski mieszał się w  SDrawy 
Polski i jakoby Związek ludowo-narodowy słnayi za 
narzędzie ooccj ingerencji w nasze sprawy, powta­
rzane przez miesiąc, stanie się prawdą oczywista 
nktylku dxa wszystkich czytelników owych na urząd 
kłamiących gazet, ale nawet dla wszystkich ich re­
daktorów. I przejdzie wtenczas do arsen Iłu nieśmier­
telnego zapasu broni, którą ci kłamiący w  żywe o- 
czy, przeważnie austryjaccy ćenuncjanci i konfiden­
ci austryjackiego biur® szpiegowskiego, starają się 
zohydzić znienawidzoną endecję.

Dla posmaku zdradzę tajemneę, źc ieden z klu­
bów, z którym socjaliści konszachtowali, oświadczył 
prezesowi Związku, że tenże sam ambasador francu­
sk: wyraźnie miał powiedzieć, iż rząd francuski bar­
dzo ś^mpatycniie od łosi się do kandydatury p. Da­
szyńskiego na ministerstwo spraw zagranicznych i 
że Związek ludowo narodowy nie powinien robjć 
trudności temu panu właśnie ze względów na Fran­
cję, Jest to taka sama prawda jak l tamta. Świadczy 
to tylko o doborze środków przy intrygach kulua­
rowych.

Ale lewy -owcom n*e jest poprzednie kłamstwo 
konieeznem. Za jednym Jtrzalem ngacizają dwa ob­
iekty. Zohydź.,ją Zwriązek, a równocześnie podkopu­
ją sojusz z Francją. Gdy kłamstwo powyższe stanie 
siw już notoryczną prawdą przez uowtarzanie, stano­
wisko ambasadora francuskiego w  Warszawie bę­
dzie bardzo trudnem. Tłum zać, czytający oszczer­
stwa socjalistyczne, porównania ambasadora frarcu- 
skiego z Repninem, Stackelbergtem, Siewersem i m 
nymi nastawnikami Rosji, takiego nabierze wstrętu 
do Francji, że pod wpływem tej tamej suggcstji ła­
two już będzie rozluźnić, a!oo całkowicie rozerwać 
sojusz z Francją i zdać Polskę na łaskę i niełaskę 
Niemiec. To zachowanie się socjalłstycznej prasy jest 
nowym dowodem, że zastrzeżenia Związku ludowo-
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1 Poza śmierć daleko.
powieść.

(Ciąg daluzy).

I jednym susem był przy niej, delikatnie przy* 
eta- f jej ramię do oparcia kanapy. Młodzieńcza ju­
nacka twarz rozbłysła jak ciemna róża. Pod gęstym, 
czarnin przystrzyżonym równo wąsem usta bujne 
Zuchwałym izkarłatem. W  oczach błękitne płomienie.

— Błąkam się jak Marek po piekle po wszystkich 
szpitalnych zakamarkach szukając siostry, która ma 
klucz od biblioteczk-- Nie fam mc do czytania! Nudzę 
się jak żyd na pustyni! Wyjść mi jeszcze nie wolno, 
tylko d< ogrodu w południe, bo doktór jęczy, że tam 
w płucach po tym postrzale coś się jeszcze nie zrosło. 
Awanturę mi zrobił, gdym raz do Lursa skoczył, bu­
ty n," zamknął, proscę tylko pomyśleć. Pantoflami 
kłapię jak stara klucznica. Aż wstyd niech siostra 
stfe patrzy. Gały dzień śpię, co inam robić? A jak 
wieczór przyjdzie, to urwać się....

_  Poszukam zaraz siostry Felicji. Ale niech pan 
Porucznik wraca do swego pokoju. Już po dziewiątej, 
nie wolno....

— Siustrzyczka dobra, nie zdradzi przea starym, 
nie będzie skarżypyta....

  Co pan mówi? 
— A tośmy tak w  drugiej gimnazjalnej śpiewali, 

tok któryś erofwntewj e jrtyęh uczynkach kole­

gów donosił. — Skarżypyta — złam kopyta. — Jak 
to się ślicznie uśmiechnęło....

— Nic nikomu nie powiem, ale niech pan idzie 
i położy się. Pan jeszcze chory....

Zaświecił białemi zębami.
— Zdrów jak koń, siostrzyczko, tylko ten eskti 

lap, okularnik paskudny, wciąż nademną kwęka. Mo­
żna tu usiąść obok siostry? Proszę się ulitować,pięt 
minut pozwolić. Ta chwilka to istny raj dla innie....

— Widzi pan ja taka jestem zmęczona, że nawet 
mówić mi się nie chce....

— Ja tu cichutko na brzeżku kanapy....
— Dobrze, dobrze....
Przymknęła lekko powieki.
— Że też ja siostrę tak rzadko widywałem. Dwł 

czy trzy razy Naprawdę nie mam szczęścia. Siedzia 
ła wciąż przy mnie ta wywiędła Matylda z łokciami 
Jak sztylety. O sto mil wiało od niei staropanień­
stwem.. A ta poważna śliczna buzia mtgnęła mi tylko 
w przelocie... Jak można być tak ładną, swsirzycz- 
ko... Jak nuchem jedwabnym, osypany różowy owoc...

W  głosie grały mu nizkie gardłowe dźwiaś#. stłu­
mionymi porywami jasne drżące.

— Taka cudna brunecka z  podbitemi oczami.- 
Bo zamęcza się niepotrzebnie w tym szpitalu i sama, 
zanadto sama, — szepnął z aksamitną pieszczotą.

— Sama? — pomyślała z dziecinnem zdumieniem 
Jak on może tak mówić? Tylko jej zmęczenie takie 
opuszcKoneT..-

— Ale jak dokładnie patrzę, to ja siostrę widzia 
Jem pr ed kilku tygodniami na ulicy... Spotkanie takie, 
które z myśli n:e wychodziło,... Jechałem - Trzywd. - 
rem konno przez Aleje, coś dzień czy dw? przed wy- 
jązdrm w  front* Rani r A  w  żałobie, nuhwycafręa.

narodowego przeciw socjaliście aa krześle młntstrą 
spraw zagranicznych tort a i nadto słuszne i izas
dnione.

Na tym przykładzie można żywcem uchwycić, 
Jak się wyrabia ze strony wywrotowców prawe oby- 
watc„iwa dla różnolitych oszczerstw. W  ten sam spo- 
s t j  ci aust\ yjaccy najmici wtłoczyli w mózgi i w  pa­
mięć swych zwolenników owe kłamstwa O zaprze­
daniu się Rosji, o zwalczona niepodległości i o in­
nych zdradach narodowej demokracji. PowtaTumr 
te Oszczerstw? tak długo, a poa okupacją cesarstw 
niemieckich i zupełnie bezkarnie, żc dzisla1 każdy 
etykiertowy postępowiec wierzy w te poiwatze lepiej, 
niż muzułmanin w  Koran.

Ale jest przy tem jedni boczn uwag? W  posłu­
chaniu brał udział obok deligatów Związku tylko 
Naczelnik Państwa. Delegaci nie mogH po nć dc pra­
sy wiadomości o argumentach, których nie użyli 
Czy ci kłamcy, zaperzeni w zajadłości nie w.dzą, że 
przez takie przek ęcanie przebiegu posłuchania po­
dają do publicznej wiadomości, jeszcze łedne kłam­
stwo, ale to już niechcący, jakoby Naczelnik Państwa 
nietylko popełnił medyski „cję i na dobitki zdradził 
nieprawdę. Czy nie widzą, że tylko taki wniosek da 
się i ysnuć z ich zawodowego i nałogowego zamiło­
wania do oszczerstwa. My dniem i nocą nie włóczy­
my się na kolanach dookoła Belwederu z kadzielnica­
mi w  ręku, ale przeciw akiej bezceremoniajnoścl 
wobec pierwszej osobj w  państwie musielibyśmy za­
jąć jaknajostrzejsze stanowisko.

Panowie denuncjand ] zrwodo" 3 oszczercy 
znajcie nriar*

________________________ Jan Zamorski, poseł.

O duszę polską
na Śląsku Cieszyńskim.
Jak z noaanego zestawienia wyttuia, Slisk do- 

szynski. tak ze wzglęaów historycznych, które są o- 
gółoM j żnane, jak i z uwagi na przewa; ającą znacznie 
ludność polską, nowiiiien był być przyzn my bez­
sprzecznie Polsce. Niestety, stosunki te. obce były 
koalicji, jak obcem było Jej dotąd wszystko, co doty­
czyło Polski.

Nic też dziwnego, że zapobiegliwym Ceechon 
udało się łatwo zjednać dla rwych celów korlicję 
spowodować plebiscyt pod życzliwem dla Czech kie­
rownictwem komisji między koalicyjnej plebiscytowi 
w Cie-szynie. -

Czesi sz:rb.to zdali sobie sprawę, tek niezwykle 
korzystnym nabytkiem byłby dh nich Śląsk cieszyń­
ski Dlatego postanowili go kupić, przeznaczając mi­
liardy na cele plebiscytowe, za które:

1. kupili sobie renegata polskiego (nauczyciela) 
Kożdonia i jego adherentów;

2. i układają cały szereg składnic spożywczymi i 
aprowłzacyjnych, i oz rzuconych po cajym Śląsku, u- 
przystępniając tanie nabycie środków codziennego 
żyda dla sympatjTzującej z Czecho-Słowacją ludno­
ści, a także w  pasie kilkunastomilemetrowym na po­
graniczu Śluskz, aprowizują wydatniej w  tanie środki 
spożywcze swą ludność, aby na Śląsku wywołać wra 
żonie dobrobytu i ogólnej taniości w  Czecho-Slowacji;

3. zjednali sob.e przychylność władz komisji koa­
licyjnych. które dziś zdecydowanie i stronniczo stoją 
po stronie Czechów;

4. zorganizowali cały szereg wydawnictw i ulo­
tnych bezpłatnych broszur i pism, rozrzucanych oc 
dawna po całym Slasku, w których najprzewrotniej i 
jak naitjndencyjniej zohydzają naszą państwowość i

i .oj.—j

o siostra była.... Zawołałem głośno: — fako ładna!
Tryumfują^ blask rozjaśnił źrenic ognie bł< 

kitne.
Wydawało się Annie, ie  glos jego przewija si 

przez Jakieś brzęczenia i szmery, idzie dc niej jakb 
zdał z poza ciężkich pluszowych kotar.

Ta lan_pa u sufitu tak strasznie jasna, kłuj© ostre 
ścią białych promieni....

— Niech pan ięc’ ie taki dobry iprzyl**-ęci trcch 
światło, • powiedziała sennie,

— Tak dokucza.^
Zaśmiały się oczy dławiącą uciechą, rozkwii 

tnłly mu się usta dygocąctm czekaniem.
Podskoczył do rogu pokoju. Mrok spadł przefrzj 

stą zasłoną. Występując z niej łagodnie czuwało ty 
ko nad stołem przy oknie światełko Jedynej lamp] 
osiomęte zielonym kloszem.

Przysunął się do Anny, nachyli! nad Jej t ara -zą. 
i T  "W P o g p a to  mi się wdąż to sdctkanie, choć ii 
le innych, oo chwila mijało O tem jednem wciąż n 
rowoh myśleć rai 'Wem. I znowu niespodziewani 
w  tym szpitalu, ktoby przjrpuścił... Jakby ręka jaka 
prowadziła^

Zbliżył ->  Jej ust rozpromienione Pca, ogarnij 
dysząc"m szeptem.

Jeszcze nie wieó. 1aJi nic, zmęczę, iem osłupit 
na me czuła tej żądzy rozciągającej sie nad jej kob 
coscią pożarnie. Zmrok koił jedwabnie oczy zbol. li 
POgr; źyła sil w  nim, |ak w miękldem posłaniu.

Nagle spadł na jej usta, te usta. które ostatni ra 
całował umarły, żar palący warj iarwh płomiennie’

'  C. fl, a, y
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medomaj dmintsi icyfe» jak i rzekomii bankru­
ctwo finansowe, spuwo io rano zaborczemi wojnam1. 
rządami rdachty i księży — oraz innemi kalumniami 
które w  każdjui Polaku budzić musz» największy 
wstręt i oburzenie, na tak njwgodnj i w yrw iow i& y 
r •«* waUi;

5. zorganizowali cne szereg, s ritat tów, wcbec 
„jego dziś, Jak grzyby po deszczu, wyrastają Cze: 
nawet w  tych gminach, gdzie od najdawniejszych cza­
sów nie było ain Jedntgu;

6. zorga. izowali liczne bojówki, które rozwjaje 
i a.ani oolsjde a ludność sprzyja jąc4 Polsce gnębi 
1 terroryzują najbezwzględniej, aby zmusić f \ do przy* 
ChyLiości dla Czecho-SłowacŚ. Zuchwalstwo tych bo­
jówek jest bezgranicznie, bo nawet najdziksze ich w y­
bryki terora na ludność* nolskiej, są tolerowane prze; 
komisję koalicyjna, a równocześnie wpierane przez 
rzad czeski;

7. wreszcie przez wydatne subwencjonowanie 
zjedna1' ooie większe i poczytniejsze nfs^a niemie­
ckie nn Śląsku, które Polaków zwalczają jaknajlez- 
Względniei

Tak do podbicia Sląs. zal.-ata się Republika 
Czecho-Słowacka.

Nasza zaś działalność nie wychodzili dotąd posa 
Biczem ode usprawiedliwiona polowiczność M ar: 
Iwpi awazio komitety plebiscytowe, mamy i własne 
dzienniki, które w gr micach własnych sił, robi? wszy­
stko, co mogą — ale to niestety trochr za mało — 
pomoc rzada l społeczeństwa polskiego JcSt znikome 
mała.

Tylko (klęki n!tsz**iordowanej pracy skromnego 
grona miejscowej inteligiencji na Śląsku, której bra* 
joziś tak dotkbwifc się daje odczuć, zamach czeski n; 
polski Śląsk spotyka niestety córa* już mnwjsza od 
porność miejscowej ludności

To oo uda się temu, sprawi* polskiej cała dusza
lo.(danemu gronu, psuje często opieszałość władz w 
iW ars; “ ~vle, która robi wrażenie, że ważności chwil

i ię je “,zcze nie docenia a wszelkie przedstawieniu 
działaczy polskich ze śląska, znajaują tam tylko czę 
ściowy posłuch. Oby otrzeźwienie nie przyszło za pó­
źno! Żeby znów nie sprawdziło się przysłowie: Mą­
dry Polak po szkodzie!

A więc póki czas, należy zło usunąć. W  tym celo 
postaram się wyk?zad podpatrzone na Śląsku braki, 
wobec których polskim działaczom opadrją już ręce;

1. aprowizacja śląska cieszyńskiego nie w  ° i  \  
a nawet w niektórych miejscowościach brak jej pi *- 
» l e  zupełny;

i .  w pasie pogranicznym Małopolski ze Śląskiem 
cd “szyńskiin aprowizacja jest tak niedostateczna, że 
brakujące zbo/.e na obsiewy wiosenne 1 na tycie, 
przemycała ludność powiatu żywieckiego aż z Gór­
nego ściska, (którego aprowizację objął rząd po­
znański); .

3. o ile w obrębie Śląska ^eszyńskiego, p szosta- 
J tcego pod polskim zarządem park kolejo wy jest zno- 
żny, to wprost rozpaczliwie się prz idstawfc w  pasie 
pogranicznym między Małopolską a Śląskiem, np. mię. 
dzy Krakowem i Dziedzicami Żywcem 1 Biehkieio, 
gdsl 1 oodróżujący i  bJ taiui pierwszej kia >y. zdoby­
wać muszą siłą miejsca w wozach trzeciej klasy , a 
nawet w  doczepionych krytych wozach ciężarowych, 
park wogóle jest brudny i wysoce zaniedbany;

4. ha stacjach kolejowych w Oświęcimiu i Dzie­
dzicach przy kontroli granicznej, jak i na stacji w Biel­
sku, panują stosunki, urągające wszelkim przepisom 
sanitarnym i bezpieczeństwa publicznego podróżują­
cych.

jeżeli przedstawione niedomagania n*e ulegną 
azybkiej zmianie na lepsze, to zniszczą całą dotyck- 
czwową pracę patriotów polskich na Sljsku i sprawie 
DOlsldej wysoce zaszkodzić mogą,

Dlatego wskazanerr. jest, aoy rząd warszawski i 
Sojm polski- podniesione tu niedomagania -.badał przez 
delegatów ministerstwa: spraw wewnętrznych, skar­
b i. kolei i zdrowia, którzy jadąc jako zwykli poaróżni 
IL klasy, osobiście zapoznaliby się z przedstawionemu 
Biedomaganiami na przestrzeni Sucha-Żywiec-Bielsko. 
a zwłaszcza Kraków-Oświęcim-Bielsko w obu kie- 
rimkach. w których często jeździ ludność Ślaska — a 
wówczaij niewątpliwie spowodują naglące zmiany na 
lepsze 1 z rąk naszych wrogów wytracą wymyślania 
na „Polnische Wirtschaft", które z rumieńcem n» 
twarzy sam w czasie kilkakrotnej jazdy do Bielska . 
s powrotem nieraz słyszałem.

To, co dotąd zaniedbano, należy spiesznie napra­
wić, aby kiedyś przyszłe pokolenia polskie na Śląsku, 
nie złorzeczyły naszej bierności!

Należy więc przystąpić natychmiast
1) do wprowadzenia w  pasie pogranicznym Słą- 

u a  czystych i możliwie wygodnych wagonów, J ikie 
na innych lmjach kolejowych w Polsce są używane;

2) rewi-ie cłowe tak w Malopolsce, jak i na 
Śląsku cieszyńskim, pozostającym pod zarządem 
polskim, postawić na poziomie prawdziwi- europej- 
Bkim;

3) aprowizować Jak najtaniej i Jak najwydatniej a 
sprawnie Śląsk cieszyński i kilkukilometrowy pas 
pograniczny, parrętaiac o tent, że głód często bywa 
złym doradcą;

4) zaprowadzić lepszy porządek na dworcach i 
peronach w  Krakowie, Oświęcimiu, Dziedzicach i 
BiskJtip* -~~v — ■ .
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! 5) zorganizować wydatniejszą agitację.
Gdy to zrobimy, wówczas ludność Śląska prze­

kona się, że Polska jest naprawdę państwem pnzą- 
dku i rotęgi ekonomicznej.

Lud polski, pogrążmy terorem czeskim w  apa­
tie, odzyska dawną wiarę w siłę i pot ;gę Polski i sta­
wi już śmiało i dzielnie czoło wszelkim zakusom i
gwałtom C7 !i klw-U SicpaCzy.

Niech państwo przeznaczy na te cele wydatniej­
sze suniy, u społeczeństwo polskie niech je w usiło­
waniach tych poprze dobrowolnemi składkami w 
miarę sił poszczególnych jednostek — wówczas 
Śląsk polski, który przetrwał ciężkie próby germani 
zacji i czechowizcnt, a nawet ludność niemiecka, opo­
wie się niewątpliwie w większości za Polską.

Na polskim wiecu w Cieszynie, odbytym dnia 22 
lutego 1920 r., ptzy  udziale kilkudziesięciu tysięcy 
ludu wiejskiego i robotników pilskich ze wszystkich 
prawie stron Śląska, kiedy to wobec stanowczości i 
nieugiętej postawy zebranych rzesz pracującego ludu 
polskiego, ustąpić musiały kordony wojsk koalicyj­
nych, wzbraniające, pod wpływem podszeptów cze­
skich, wejścia do polskiego rynku w  Cieszynie — ze­
brane rzesze ludu śląskiego, słały wówczas całej 
Polsce bratnie pozdrowienia Naczelnikowi Państwa, 
Polskim Wojskom 1 Rodakom z prośbą, aby w  walce 
o Śląsk cieszyński, śpieszyli Śląskowi z pomocą!

Pozdrowieni# te słai lud śląski z głębi nieskażone­
go serca — a w  okrzyku drgał ton tak straszni 
szczery i cicpty, że na wspomnienie tych chwil, dziś 
jeszcze doznaję wstrząsających dreszczy, które od­
czuwałam wtedy, gdy byłem wśród tych, tak nam 
drogich Polaków na kresach zachodnich, — kochają­
cych nad wszystko, co polskie i got"Wych nieść ka­
żdej chwili Polsce swe mienie i życie w ofierze.

Przypominając ogółowi polskiemu ten apel ludu 
ze śląska plebiscytowego, zwracam się do polskiego 
sumień., wszystkich Rodaków, zamieszkuincych Pol­
skę, aby sprawie śląskiei z obowiązku narMowejn, 
pospieszyli jahnajrychlej t  wydatniejszą pomocą ł 
nie coiali się przed bratnią dłonią śląskiego ludu, wy* 
ciągnięte o pomoc.

Każdy odmówić może sobie jakiejś drobnostki — 
panie, choćby przez jeden sezon, kapeluszy, które 
zeflają kieszenie naszych wrogów: N5emców f Cze­
chów; — panowie, kołnierzy i krawat, lub innych 
przyj( mności — a pieniądze, przeznaczona nu ten cel, 
niech złożą na ołtarzu obrony śląska przed czeski n 
zamachem.

Wówczas z naiclębszym szacunkiem każdy u- 
cbyli głowę przed taką Polką, jak i Polakiem — bo ci 
spełnili narodowy obowhzek.

Kwoty, tak osiągnięte, dadzą już znaczne sumy, 
które mogą być przeznaczone na lerszą aprowizację 
Slęska i sprawniejszą agitacją,

Niech w  naglącej składce nie zabraknie ani Je­
dnego datku pobkiegc magnata, lub przemysłowca, 
jak i polskiego urzędnika, mieszczanina, rolnika i ro­
botnika!

Czas już bardzo n?gli!
Ini. Karol Gawron.

F M ziŁ ły  V nytaorylskiai d yrizii 
w dradze do hrajn.

(Korespondencja włacia „Sio a Polstac^o.)
Port Sald, 8 czftiwca br.

Od kap. Ryszarda Zakrzewskiego, wracają­
cego z resztkami V. sybtryjskicj dywizji do kra­
ju, otrzymujemy z nad słonecznych brzegów 
Afryki, następujące siowa:

„Może uda się. że powrócę zdrów 
1 zobacz* drogie miasto L\vów!“

Tak śpiewały sooit lwowskie azieci, wyruszając 
w pole w 1914 r. Widu zginęło z nas w różnych 
stronach świata, wielu znalazło się w kazamatach, 
tajgach, tundrach syberyjskich. Zdawało się, że ta 
przeklęta niewob nigdy się nie skończy, cztowjek 
zobojętniał na moralne i fizyczne cierpienia, Hurnhl 
powoli. Aż wreszcie doszła nas wieść a raczej instyn­
ktem narodowym wyczuliśmy, że kraj gotuje się do 
„tanowczcj rozprawy z najeźdźcami. Żadnycn wska­
zówek, żadnych bliższych danych, nie pozostawało 
nic innego, jak zamierać powoli w  niewdi, albo ze­
brawszy ostatki sił, zrzucić haniebne pię.no jeńca I 
z bagnetem w ręku torować sobie drogę wśród mno­
gich zastępów wroga.

Poleciały wici po bezkresnym Sybirze i wiara 
poczęła się organizować najpierw w  mało uldziałki, 
a następnie w N. Nikołajewsku w  regularne kad y. 
Niestety, nie wszystkim sądzonem było powrócić do 
ukochanego kraju, a tembardziej w  emblematach pol- 
Bkiego żołnierza! Serdeczną krwią daliśmy inogUy 
naszych ojców, a bielejące kości naszych bi-ci wy­
tyczyły nam drogę do ukochanego kraju. Większość 
marnieje w bolszewick:ej niewoli...

Po tragicznej kapitulacji pod Klukwienną, rzęść 
pokonując niesłychane przeszkody, zdołała przedrzeć 
się przez bolszewickie hnjc i dotrzeć do Charbina, 
dokąd przybyła misja wojskowa gen. Baranowskiego.

Dnia 16 kwietnia br. na statku „Jarosów*, wy­
jechały z portu Dalnego (Dairen) resztki V. dywlr, 
syberyjskiej. W  ten sposb marzenia oglądania wła- 
snem oczyma Niepodległej Polski, które sno»n były, 
Stawały się rzeczywistością.

Piynac pod narodowa flagą p/zez Singapore, 
tJou—hong, ColOktbo, Adea, sjtareliśmi w  pierw­

szych dtthch czerwca w  Port Sa*4. akąd niebawem
droga nasza do Polski prowadzić będzie przez łorze 
Śródziemne, Gibraltar, poczem — jak się spodzl 
my — w  pierwszych dniach lipca „Jarosław1* zawini* 
do portu gdańskiego. . ^

Wśród tej rzeszy żołnierskiej, która o^ilaia % M r  
wieruchy rosyjskiej, znajduje się też i garść oficerów*: 
między nimi inajor Franciszek Ankuwicz, kapjiUnr 
wie: Tadeusz Nowakowski, Bronisław Szczyradłw- 
ski i piszący te słowa, porucznicy: Aleksander Pa 
teidl, Wincenty Strohl i podporucznicy: Cz<%iw
Krajewski, Adam Romanowski, Henryk Sorg i J o * «  
Steger.

NA DOBUl

„P rze k ró j dusz6.
„Wiek Nowy" we wczorajszym numerze cytufc 

hsty pisane w początkach wojny przez ówczesnego 
general-gubernatora Galicji Bobińskiego, w  k t r ;  h 
mowa o rozmowie z prof. Grabskim i o j^go iżm- 
łalności — i rozdziera szaty, wołając: to doki'
menty hańby, o to świadectwa szpetoty iszy ęa- 
deck lej*'!

Jestio ieden z epizodów nagonki na p. Grabskie­
go, wsjczętej przez znane koła. Wszak ied«wno 
„Naród** ogłosił z tryumfem odpis przep istkj wysta­
wionej w owym czasie przez kancelarię i —itał- 
gubeinatorską we Lwowie na prośbę p. Grjbsk.ugo 
dla kogoś z jego znaj mych. I to takzt uńalo by£  
dokumentem hańby. r>

Strzeżcie się panowie bo s|!ę żle bawicie.
Cóżbo listy te stwierdzają? Że u progu wojny 

narodowa demokracja byia za pogromem Niemiec 
przez Rosję, że wobec zapasów świata z gcimani- 
zmem mając do wyboru z dwojga złego stał: na 
gruncie odezwy Mikołajewicza I dążyła do zjedno­
czenia wszystkich ziem polskich raczej pod berłem 
rosyjskiera, uważając, te Polski tik zjednoczona liłą 
konieczności czy prędzej czy później musi wyzbyć 
się objęć rosyjskich i że przez zjednoczenie wiedzie 
droga do niepodległości. Tylko to z tych Jistów wy 
nika, nic więcej. Lec? to rzecz znana. Program ten 
był jasno rozwijany w ówczesnem „Zjednoczeniu 
i tego narodowa demokracja ni^dy się nie wypier°la 
ani nie wypiorą.

W y panowie byliście innej „orjentacF*. — Zgo­
da. To nie jest żadną hańbą. — Zapwne — mylić 
się i błądzić każdy może.

Żaden jednak narodowy demokrata nie stal w  
usługach rosyjskich posie^aków przeciw wiusnym 
rodakom, żaden nie dcnur.cjowai swych przedwni 
ków partyjnych, jak robiliście to wy, panowie z en' 
kaenu i inni. Nie pisano tu memorjałów, ni nic da­
wano rad, jak wybrać polskiego rekruta, nie wyszu­
kiwane „permanofilów*' by ich wydać w rece rosyj 
skie. I żaden z tych przez w is znienawid.onych en­
deków nie ma na sumieniu krwi bratniej, jak ją nu. 
niejeden z was. Wówczas kiedy w  precesje broi 
Kasznicy, za którym szubienica stała, zasypywał go 
świadomie, z pasji i Pełną wolą własny rodik, zna­
ny mener. Kiedy Tadeusza CleńskLcgo trzymano in­
ternowanego za wstawieniem się i żądaniem włas­
nych rodaków, wybitnych mężów politycznych, mi­
mo, że n w t i  główna komenda austriacka zgadzała 
się wreszcie na jego uwolnienie — i t l  muożyćby 
można tych przykładów bez końca — wówczas ten 
sam, opluwany przez was Grabski tu we Lwowie 
wydobywał z pon szubienicy legionistów, których 
Moskale wieszać chcieli.

To jest cała różnica mięazy „przekrojem duszy 
endeckiej**, a waszym panowie.

Mury i akta krakowskiej K Stello mogłyby nk 
jedno powiedzieć o waszych konszachtach, o dobrych 
usługacn przez was świadczonych o tem jak się 
wśród własnego społeczeństwa wyszukiwaio i wska­
zywało tzv. ,,rusof:lów“. Akta te zakryli skrzętnie 
wasi przyjaciele, socjaliści, twierdząc, że nad tom 
należy położyć krzyżyk, bo to był? „służba dla idei**. 
Niech tam — nie żałujemy tych dokumentów mamy 
własnych w tej materii dosyć, nie myślmy jeno w  
chwili obecnej w  nich się babrać.

W y jednak dziś Jeszcze — w Polsce wolnej, nie­
podległej, nie jesteście w  sianie zrozumieć ani od­
czuć nańby owych usług — iyrr razem rzeczywistej 
hańby. Wam jeszcze dzis zdaje się, te owe gorliwo 
służby, jakich żaden z nas nie pełnił pr*y rządzis 
rosyjskim, nie były niczem złem, bo to przecież była 
służba dla „swego** — prawda? I.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Ta rta k i, eksploatacje leśne I 
właścicieli lasów posiadających 

tartaki
u p r a s z a  s ię  •  podanie w  lob wL m ym  In teresie to a r n d a y t . 
a d r e jó w  1 b rzm ie n ia  f i r m  do Jed>jie] re p re ze n ta c ji p o le k u g e  

P rz e m y s łu  d rze w n e g o  Ł  J .

do Zfl/lązku Drzewnego w Krakowie,
uL Stuuikouislca L 1 na tąm prezesa 

Ora b e d n a r s k ą *  &
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E W  Dr. S fa t i^ rk w ic i
b. Asyst. Kliniki choróo Kob. Uhiwers. Lwowskiego.

intendantura O.
K O N K l  IR S .

G. Lwów, rozpisuje niniejszem
konkurs na

flosfawę ̂ orfiiro juftMicfi i î syhroycfi.
Oferty waz z próbką należy przedłożyć w pro­

tokole podawczyn, Intendantni y Ó. O. ul. Ochronek
4. najpóźniej do 30 czerwca 1920. n3332

276 <9 x. tetendaiW a  O- 6. Lwow«

P o f l z i i t e t i i a n i e !
H. W . P. Dr. Ko*r« lowsklomn, lektw*o- 

<ri Kap. W . P. szpitala opid. w K ryn icy
JtLdlin tą drogą najserdecznieisze podziękowania 
to. bezinteresowną, niestrudzoną z narażeniem wfa- 
Snegj iycla wprost ojcowską opiekę w czasie nie­
bezpiecznej choroby naszego bratanka

nóg "ay la fi!

Michałowie Hacklowie
w e  L w o w ie .

POLACY 1 PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki przyjmuje Komitw Obrony Kresów zacno- 

Adelę Lwow. plac Marecki, L, 10.

. iCzas odnowić przedpłatą 
na n jesiąe |ipie<______

U d  w y t & w n u s y a .
Nieustanny wzrost cen papieru, kosztów druku 

itd. zmusza nas do po-iwyżs - -ur' cen prenumeraty* 
hSIowo Polskie" jest ze wszystkich pis.n miejsco­
wych i zauiejscowycr ostałntem. ttóre sie do tego 
środka ucieka, me pragnąc powiększania dotkliwej 
drożyzny artykułów pierwszej potrzeby, do których 
dziś i dziennik niewątpliwie również należy. Dyspro­
porcja jednak między cena plsu*a a kosztami wydaw­
nictwa stała się już zbyt wielka.

Od unia 1 iipca „Słowo Polskie? za -lwa wydania 
dziennie kosztować bodzie miesiącznic

we Lwowie bez dosta yy  do domu 35 marek.
We Lwowie z dwufazowe dustawa i na prowincji 

40 marek.
Cetu poszczególnego numeru w® Lwowie I na 

Prowincji wynosi bądzle
za wydanie poranne 1 marką 
za wydanie popołudniowe 1 nsk. 50 I.
.Słowo Polskie" przy tej podwyżce puzonie 

najtaószeni pismem poiskiem, W niedalekiej przyszło- 
t ?i „Słowo Polskie" będzie wyd aw-aś — Jak przed 
wojnć, - tygodniowy b< zpfatny dodatek dla Całych

prenumeratorów. _____

Do naszych prenomeretorów. Celem
manipulacji biurowej prosimy przy ^sylkaca 
bieżnych, podawać zawsze na denku przekazu cel, 

jaki kwot?1 jest przcznaczonfl*
Pr u,ue. itorów fhi«li$<*>wych

czenie przedpłaty w kantorze „Słowa f  olskiego , uL

^ P ^ u m e r Ł ó w  zamiejscowych upraszamy o 
łaskaw o Jidejanie na odcinku przikazu adresu, z o- 
Dask. „Słowa Polskiego". _______________

m a m a
Lw ów , 25 czerwcu.

REPERTUAR TE A l  RU MIEJSKIEGO,
V  piątek 25 czerwca po raz 3 „Chrześniak wo- 

Jcttmy", krotochwila w  3 Aktach M. Hennequin‘a i V©. 
bera w niezmienionej obsidzie.

W  sobotę 25 czerwca „Tosca", opera w 3 aktach
PucTir^eco. .

AA iedzieit 27 czerwca o gcidz. 3.30 yO raz ll-ty  
»Ponac 'śnieg", drama: w 3 akt. Stefana Żeromskiego. 
— O gotl i. 7 Halka*?, opera St. Moniuszki.

W  poniedziałek ?S czerwca „Ptasznik", operetka 
W 3 aktach Zellera.

We wtorek 29 czerwc* c godz. 3 „Maren , u- 
pera Massenetta.'—* O S0C.2. 7 po raz 5-ty „Chrześ­
niak wojenny" krótochwala w  3 akt Hennequin*a i 
Yebera.

We środę 30 czer vca o godz, 7 „Warszawianka" 
opera w 1 gkcie Alfred? Siadlera; „Flis" opera w  1 
i t o e  St. Moniuszki, zakończy „Weselę w  Ojcowie",

— APOLLO. Dziś nowość! Pathe—Freres „Zemsta 
gałganiarki" (Chiffouette) w 5 akt. ze słynną Na­
pletków ską.

— Zebranie lwowskich członków Zarządu dzielni­
cowego (Komitetu Wykonawczego) Związku ludowo- 
narodowego wschodniej Małopolski, odoędzie się 
w  sobotę, dnia 26 czerwca, o godz. 7 wieczorem, 
w  lokala przy ul. Pańskiej U, I. p.

— Z klubu Stronnictwa D. N. I Związku ludowo- 
narodowego. Zawiadamia się członków stronnictwa, 
źe w  Ickalu stronnictwa ul. Pańska 11 mogą człon­
kowie codziennie korzystać w godzinach wieczor- 
nycn z dzienników lwowskich, krakowskich i wav 
szawskLIi.

Goście wprowadzeni przez c-lonków mile wi­
dziani.

Zarażeń uprasza się członków nilejsoowych o 
nadsyłanie a kładek zaiegłych i bieżących na ręce 
skarbnika p. Władysława Przybylskiego, u!. Bcurlar- 
da 2, lub o wpłacanie ich bezpośrednio co poniedział­
ku godz, 7—i9 wieczorem w lotcalu klubu.

—  Jaja telefoniczni i miedzy Lwowem i Krakowem 
v dalszym r-iagu przerw nn:, wskutek czego nie 
otrjymaliśi iy depesz poranny cli

—R»nt na cele plebiscytu* -I pod protektoratem 
JWP. Rektorowcj Halbanowej i kom. miasta pułk. 
FJfidy, urządzony staraniem żeńskiego ak id-c-nickie* 
go sekretariatu plebiscytowego, odbędzie się jutre.
0 godz. 9 wieczore.ii w  salach Kasyn* wojskowego.

Łaskawy współudział w części koncertowej 
przyizek)'- JWPP.: Oleska, Trapszo, hr. Komorow­
ski,, dr. Steinberger i S. Wolski.

Bufet obfity. Muzyku wojskowa, Bilety od 11—1 
sprzedaje komitet w  cukierni JWP. Zalewskiego, 
przed i autem w  Kasynie W. P.

— Z ruchu turystyczno - krajoznawczego, Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie Tow. turystyc7io-krai- 
jozn iwczego odbędzie się dziś (piątek) o godz. 5 po
1 ołuniu w sali Przemysłowego Muzeum. Na porządku 
dziennym; 1. Założenie Oddziału lwowskiego Poiskie- 
go Towarzystwa krajoznawczego, a. Wybór Zarządu 
Oddziału.

—Wiadomości osobiste. Prof. dr. Orzechowski, 
powołany do Warszawy na katedrę neurologii tam­
tejszego Uniwersytetu, opuszcoa Lwów dopiero w  
kwetniu roku przyszłego.

_  Wieczo.-ek z taheamł urządza stowarzyszenie 
„Swój do swego" po prcleKto.atem p. bar, Micha- 
łowej Jc-kaszowej i p. rektora M. Thulliego na celu 
własne. Wieczorek odbędzie się dnia 29 bm. o 8 wie­
czorem w lokalu „Białego Krzyża" ul Kilińskiego 3
I. p. Wstęp 10 Mk. Tani bufęt i obfity we v. łacnym 
zarządcę. Strój spacerowy. Wszyscy, którzy uz..adą 
dzia,ainość tego w  ooecnej dobie tak ważnego po­
sterunku niech dadzą wyraz uznaniu i postni- szą, 
dumnie do sali „Białego Krzyża ‘.

— Odwołanie Zjazdu pszczeWzy. Wydział Stowa­
rzyszenia Pszczelarskiego w  Rudniku n/S. zawiada­
mia. żo Zjazd Polskich Pszczelarzy w Leżajsrcu został 
rdwoł&ny wskutek nieprze widzianych przeszkód z 

unia 28 czerwca 1920 (do późniejszego czasu odla4>- 
ny). Za Wydział: Inż. Pawłowska, przev. odnicząc^. 
Genean Emil. selaetarz.

_  Szer. Oszustowlcz Czesław. Szpital zapasowy 
Nr. I. TechLika Oddział 111. Lwów — poszukuje tą 
drogą swej ifcdziny: Marję, Jana i Walentego Oszu- 
sto yiczów. Ktoby wiedział o nuejrau ich pobytu ra­
czy łaskawie donieść, poo. auresem Czuaława Oszusto- 
Wirza.

 Tyfus plamisty ! powrotny w gminach okoli-
cznyco. Powiat Lwow: Czer^pin. Gunna, Grzybowi 
co waelkie, Honiatycz®, Jary^zów nowy, Jary ozów 
srary, Kleparów, PodliShl wielkie, Rzęsna ruska, si- 
chów. Zatnarstynów, Zniesienie. —  Powiat Uródok 
Jagiei.: Bratkowice, Dąbrowica, Doliniany, Gródek 
Jagieł., Małkowice. Pdtiatyczfe, Stavvczany. — Powiat 
Żółkiew: Batiatycze, Blyszczowudy. Bojmuec. Buvy- 
ny, Cze styria, Fujna, hucisko, Kłodno, Kr echo w, Ku- 
*łwa. Kulików, Kunin. Kup;czwola, Lubela, Mosty 
wielkie, Pieczychwosty Prowała, Rekiiniec. Rózatr 
ka, Ruda krechowska. Wiązowa, Wola wycoska. Za­
męcz Jk, Zubowmosty, Źólkisw. — Powiat Rudki: 
Chłopczyce, Czajkowice, Hodwiszni i. Koniuszki król. 
Konii szki siem.. Kościelniki, Nowosiółki gość, Nowo­
siółki oparskie, Ostrów, Podhajczyki, Roalratowice 
Rudki, Rumno, Tuligłowy, Rozd.atowice. — Fiśfykrf 
przestrzega publiczność przed styki niem się z ludno 
scią gm.n zakażonych. Mieszkańców z miejscowość 
objętych wykazem, nie należy wpuszcza ć do mit 
szkań, kuchni, z obawy przed robactwem (wozy w  u 
bran. ach).

— Znowu podrzutek znaleziony został w  bramie 
domu przy ul. Rakowskiego 1. 11. Jest i0 niemowlę 
płci żeńskiej liczące około trzech tygodni, które od­
dano w  opiekę komisariatu dzielnicy V.

— Zackcialb się raz jagódek Jarosławie Teredoń, 
lat 14 więc wlazł na drjewo z którego jednak ?ia- 
dł“ i zlama»a rękę. Przywieziono ją do steji ratunko­
wej, gdzie nałożono oratrui k.

 Dwaj bracia uciekli z domu. Stefan i Stanisław
Wich pierwszy lat 18 drugi 11 liczący, wydalili się 
one^daj z domu rodziców przy uLZofii 15. Rodzice u« 
ciekinie-ów zwrócili się do >ólicjł z prośbą o przytrzy­
manie młodocianych zbiegów -

— Zmarli we Lwowie: Bronishw Szetyna. Uk. 6,i
Szpital pow., gruźlica; Wasyl Szaiczuk, lat 28, szpital' 
Pow., wada serca; Julja PiczaKowska, lat 62, szpital 
Pow^ zapalenie Liszek; Marja Binuuchowska, łat 57! 
Wojciecha 7, oiganiczne błędy serca; Ludwik Weis- 
sberg. lat 25, szpital pow., gruźlica; Cive ftark, lat 
38, BŁacharsKa 24, gruźlica płuc: Rubin Schcmes, lat 
70, szpital izreal., organiczne błędy serca; Michajut? 
Drordowicz, lat 25, szpital SS. Miłosierdzia, gruźl cr 
płuc; Grzegorz Czajka, lat 35. szpital pow., ropne za-, 
palenie opłucnej; Adam Kolbach, lat 33. szpital pow. 
wada serca; Lew BoLrow, lat 20. szpital pow„ rak 
Michał Czubach, rat 30, szpital pow.. gruźlica; Pitni 
Wierzbicki, lat ?8, szptta] pow., rrużlica piuc; Miły 
Subin, lat ?8, "zpital etapów'', gruźlica; ikic. Se; 
ĉ -uK. lat 56. Zakład Zborowskich 1, gTuźlića; Udwik 
Daorowski, lat 2, Rycerska 21, katar oskrzeli: 
Nestheimer, lat 53. Bilczewskiego 12, w  leik- r°-zf  
nia; Wanda Józefa Guldan, 1H roku, Rycers1"  
%ap;;mie płuc; Franciszek CzaruieckL 1 rok. mjpi*h 
powzapalenie ołucnej, Ludwik Pawłostd. la+ 14, szp. 
tal pow., szkarlatyna.

W,lud. 4-rouiasowej szkoie pryy . Heleny Ma 
kowiecklej odbędą się wpisy 28 \ 30 czerwca od goi; 
10— 12 przedpol i od 4—Ł popol. 338
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W p i s y  i e ą z a .n in a  o d  24 c z e r w c a .

W  dzielnicy G-ódeokiej Czytelnicy nasi zaopa­
trywać się mogą w „Słowo Polskie" w handlu ko-, 
rzennym p. Kulinowskiego przy ul Gródeckiej 13 
i w sklepie spożywczym Romanowskiej Zofj., ul. Na 
Błonie 1. 2. 2676

#  Złodziej amer. przesyłek pieniężnych. W  Ustrr.. 
kach Dolnych zaaresztowali j  w  tych dniach asysten 
ta pocztowego Józefa Grygusia pod zarzutem dokor, 
wenia od dłuższego czasu systematycznej kradzi 
dolarów, które wyjmował z listóv pieniężnych prz 
syłanych z Ameryki.

Poświęcenie 
wys :aw> skautowej.

Kształcić un.ysr, hartować ducha i ciało i pra- 
fizyczną u\i'aż ć za rozrywnę — oto hasio mło­

dzieży -kautowc,.
Wc oraj o godzinie 12 w południe odbvło się 

w sali Sokola II. pękną uroczystość poswęcenia 
wystawy slójdowej drużyny skautowej przy Si kole
II. Aktu poświęcenia dokonał ks. arcybiskup Bil- 
czewski w oto.zen u kleru w obecności wicepre­
zydenta miasta di, Stahla, reprezentantów władz 
szkolnych, komendanta skautów dr. Niemczyckiego, 
Oraz licznie zcbranyc.i gości. '

Po poświęceniu przemówił do zebranej w or­
dynku r Jodzieży skautowej w gorących sł :wacn 
ks. Arcybiskup, :achęcając do dalszej wytrwałej pra­
cy f-zycznej, która zwłaszcz« w dobie dzisiejszej jest 
tak w y s o K O  cenioną.

Wicepree> cent dr. Stahl podkreślił, w swoiem 
przemówieniu jak bardzo jest potr/ebną na zdro­
wy h zasadach oparta organiza-.ja młodzieży, zwła­
szcza u nas na kresach ws hodni.h, gazie otoczmi 
jfci eśmy elementami wrogimi i przyrzekł imieni.m 
imasta pomoc we wszystkich ich przedsięwzię­
ciach.

W końcu Drezes SokołR II. druh dr. Ś*uost,
podziękował ks. Arcybiskupowi za przybycie i o - 
co, si nad młodzieżą ociekę — miastu za popar­
cie, jakiego Zawsze młodzież doznaje i warstatom 
kolejowym za fachową i beztnieiesowną pomoc, a 
zwracając s>ę do in cato.ów slojdu i dhw Ważenicy 
i Lorentovricza końccył: Niechai io diieło, którego 
bu śęid inicjatorom1, nie ,haj te rozradowane twarze 
c Iłoprów będą dla Was najlepszą po Izięką za 
trudy koło otworzenia tego warstatu pracy po­
niesione. * r

1̂ 0 przemówieniach i wpisaniu się do ks:egi 
pamiątkowej, 0£ląd.mo wystawę bardzo pięknjch 
prac dzielnych chłopców.

Nie-haj więc każdy, k’o ko ha młodz c i i ko- 
Cha pracę, posp-eszy vr progi Sokoła ii. (ul. Rę- 
trz\ nskiego 3*,, aby zobaczvć r -z u luty pracy na zci 
młodzieży i drobną opłjtą ws ąpu przyczynić się 
do powiększenia funauszów do dalszej prac po­
trzebnych. J

Sprawy ru&hiw.
Gubernator Żatkowicz o Rusi Węgierstdej.

V\T rozr owie z czeskimi dz!enmkarzami w 
dze — Dr. Żatkowicz lawiązując do objęciii p 
siebie zarządu Rusią Węgierską cświadczył, że 
bardziej pylącym] sprawami są: wybory do s< 
organizacja szkól 1 reforma agrarna.

Wśród ludu ruskiego szerzy się agitacja dv 
partji politycznych, moskalofiskiei i ukraińskiej. T 
ba jednakże zwrócić w pierwszym rzędzie uwagi
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oświatę ta o w * i wykorzystanie naturalnych bogactw 
krain.

W  h -jcu zaznaczył Dr. Żatkowicz, że należy sit 
spodziewać rychłego powro^i emigrantów niskich 
< Ameryki, od których kr*} wiele oczekuje.

powództwo Okręgu Generalnego Lwów,
L  dz. 36.388A/.

Lwów, dnia 19 czerwca 1920,,

OBWIESZCZENIE
powołania do wojska

Pobór 1885—1895.
' Ministerstwo Spraw Wuisk nakazało rozpo­

rządzeniem L. dz. 1202/423/20 Tajne i L  dz. 
J213/424/20/i Tajne z ania 17 czerwca 1920 po­
wołanie do służby wojskowej:

a) byfvch podoficerów wszystkich rodzajów 
broni, ur. w latach 1890, 1891, f892, 1893, 1894 i 

'1895, Oraz
t b) były:h szeregowych (podoficerów, st. sze­
regowców 1 szeregowców) ur. w latach 1885, 1886, 
1887, 1888, 1889, 1890, 1891, 1892, 1893, 1894 i 
1895, którzy w armjach obcych, względnie w woj- 
iku lub. formacjach polskich służyli w oddziałach 
*azdy, konnej artybrji i oddziałach konnej straży 
I  aniczne..

Osoby narodowości polskiej obięte pkt. a) 
i b) winny się stawić do Komisji Przeglądo­
wych.

Pobór wymieni mych ma się przeprow* dzić w 
czasie Od dnia 26 czerwca do dnia 5 iipca br.

Wezwania osobiste do powołanych nie będą 
rozsyłane.

Winni nieuzasadnionego niestawiennictwa będą 
karani w myśl ustawy z dnia 20/11. 1920 r. (Dz. 
Ustuw k. P. Nr. 20 z dnia 4/111. r. b. poz. 104).

x r.
M1ERKA m. p. 

pułkownik.

gowUt. Komenda Uznpoł ień 40 p. p. Lwów.
L. dz. 401/46.

l w ó w , dnia 21 czerwca 1920.
W wykonaniu powyższego rozporządzenia za­

rządza się:
1. Komisje Przeglądowe będą urzędować: a) 

dla miasta Lwowa, przy ul. Jabłonowskich 11, 
,b) dla powiatu lwowskiego w urzędzie gminnym 
iw Zamarstynowie, c) dia powiatu żółkiewskiego 
w Żółkwi w sali .Gwiazda*1, a) dla powiatu so- 
aalsltr ego w Sokalu w stracie.

2. Przed powyższemi Komisjami Przeglądo­
wymi o godzinie 7 rano winni się jawić:

Lwów miasto.
Popisowi urodzeni w r. 1885— 1895, których 

nazwiska zaczynają się od liter A —C 26 czerwca 
b. r„ od D— F 28 czerwca, od G—J 30 czerwca, 
od K— M 1 iipca, od N --P  2 Iipca, od k— T  3
l.pca, od U —Z  5 Iipca.

Powiat Lwów.
Popisowi urodzeni w r. 1885— 1895 z gmid 

mające początkowe litery od A— C 2Ć czerwca, o 
D— F 28 czerwca, od u —J 30 czerwca, od K— M 
1 Iipca, od N — P 2 iipca, od R—T  3 Iipca, od 
U—Z 5 iipca.

Powiat Żółkiew.
Popisowi urodzeni w r. 1885— 1895 z gmin 

mające początkowe litery od A - K  26 czerwca, od 
L— R 28 czerwca, od S—Z 30 czerwca.

Powiat Sokal.
Popisowi urodzeni w r. J88S— 1895 z g^in 

mające początkowe litery od A — G 1 Iipca, &d 
H - L  2 Iipca. od M— R 3 Iipca, od R - Z  5 
Iipca.

3. Popisowi winni przynieść ze sobą doku- 
tnenta osobiste, na podstawie których i zezuań sa­
mych popasowych będą sporządzane na miejscu 
w Komisjach Przeglądowych listy imiene popi- 
sowycn.

4. Powołani, mający prawe do nzyskania ulg 
i odroczeń winni przynieść ze sobą udokumento­
wane podanie, uzasadniające ich prawo do uig, 
względnie odro:zeń.

5. Popisowym, którzy przedstawią zaświad­
czenia Władz urzędowych (instytucji państwowych), 
że co do nich zostały wniesione rekla:naqe, u 
dzielą Komisje Przeglądowe odroczcie stawien­
nictwa do. dnia 1 listopada b. r.

6. Ci z pośrod powołanych niniejszym roz­
kazem popisowych, którzy słyży II w Wojs«u Pol­
okiem a zostali w bieżącym roku zdemobilizowani, 
nie będą na razie wcieleni, winni się jednak jawić 
przed Komisją Przeglądową i przedłożyć odnośny 
dókument celem ujęcia ich w ewidencję.

7. Uznani przy przeglądzie za zdatnych (kla­
syfikacja A  i B) otrzymają trzydniowy urlop, po 
spływie ktJr go mają się zgłosić w Powiatowej 
Komendzie Uzupełnień 40 p. p. L  vów (ul Koper­
nika 36) celem oddania :ch do oddziałów, stosow­
nie do otrzymanego ro2d einika.

NIEDZIELSKI m. p, 
pułkownik.

PO STRAJKU WARSZAWSKIM.
Warszawa. (PAT.) „Kurjer Warszawski" pisze: 

Wczoraj zastanawiali się nad położeniem strajkowem 
członkowie magistratu, ponieważ wpłynęła propo: y- 
cja wznowienia pertrakt cji. Delegacje magistratu i 
strajkujących roootników zebrały się już późnym 
wieczorem w  ministerstwie pracy. Strony powołały 
na superabitra głównego inspektora w ministerstwie 
pracy p. Klotza. Około godziny 2 w  nocy zak ończyły 
się ostatecznie układy z delegacją strajkujących ro­
botników. Strony zgodziły się na orzeczenie arbitra, 
zmieniające tylko jeden punkt umowy, dotyczący za­
płaty za maj. Robotnicy otrzymują 33 i pół prc. do­
datku. Delegaci robotników oświadczyli, że dziś rano 
wznowiona będzie praca w  miejskich instytucjach 
użyteczności publicznej.

Z t LICHU PORTOWEGO W  GDAŃSKU.
Gdańsk. (PAT.) Wczoraj przybył do portu okręt 

angielski „Joli Georg", którego ładunek częściowo 
przeznaczony jest dla Polski. Wyładowuje się tu tak­
że okręt „Jarborough", któ~y przywiózł mąkę do 
Polski.
LIGA NARODÓW W ZYW A DO WALKI Z TYFUSEM

Londyn. (PAT.) Liga narodów wydała odezwę do 
wszystkich rządów o składanie funduszów na walkę 
z epidernjami tyfusu i innych chorób, szerzących się w 
Polsce i sąsiednich krajach. Potrzebna jest koniecznie 
suma 2 milionów funtów szterlingów. Rząd angielski 
gotów jest wyasygnować natychmiast 50.000 funtów, 
Jako pierwsza ratę, pod v, arunkiem, że Inne kraje wy­
płacą taką samą sumę. Liga zażądała również od Ligi 
Czerwonego Krzyża w Genewie, by wydała odpowie­
dnią odezwę.

TARCIA GRECKO-TURFCKIE. ~ ~ T
Ateny. (Havas.) Poważne siły wojskowe zostały 

wysłane ze Smyrny do Tracji, celem zaatakowania 
wojsk Dzafara Paszy i uregulowania położenia w  
i racji, zanim Grecja przystąpi do operacji przeciw 
Kemalowi Paszy. _ , _

ASSEP.BE JDŻAN—GRUZJA.
Konstantynopol. (Havas.) Traktat pokojowy mię­

dzy Asserbejdżanem a Gruzją został podpisany.

ZEBRANIE LIGI NARODÓW W SAN SEBASTIAN.
Madryt. (Havas.) Tutejszy minister spraw za­

granicznych zapowiada zebranie się najbliższej kon­
ferencji Lii-i narodów na- drugą połowę lipa. w S t 
Sebastian. <

UKŁADY ANGIELSKO BELGIJSKIE.
Lyon. (Radio. Prasa belgijska potwierdza wiado­

mość o zawarciu układu między Anglją i Belrją w  
sprawie wschodnio-afrykańskich kolonji oraz zape­
wnienia komunikacji na Oceanie Indyjskim na zasa­
dzie wolnego transita

BANKIET W  BOULOGNE
Warszawa. (Tel. wł.) Millerand wydał w  Boulo- 

gne bankiet, na którym byli obecni Lloyd George, 
Venizelos, ambasadorowie angielski i japoński w Pa­
ryżu, oraz p. Erazm Piltz, pre es delegacji polskiej.

W IZYTATOR PAPIESKI W  CIESZYNIE
Warszawa. (PAT.) Dziś przyjechał do Cieszyna 

mgr. ks. Schiopp wizytator papieski, który będzie 
sttle rezydował w  Cieszynie przv komisji plebiscy­
towej jedynie dla spraw religijnych.

REWOLUCJA W  IRLANDJL
Paryż. (PAT.) „Mćitin" donos? z London—Derry, 

że niepokoje trwają tam nadal. Przez całą noc graso­
wały po mieście uzbrojone bandy. Nad ranem sły­
chać było strzały. Sprzedaż środków żywności była 
niemożliwa. Z Dublinem nie ma ani komunikacji po­
cztowej ani telegraficznej. Na generalnego inspektora 
irlandzkiej policji Robertsa dokonano zamachu. Oko­
ło 20 osób napadło na jego automobil, strzelając z re- 
wlwerów do jego ochrony policyjnej. Bonar Law o- 
świadczył w Izbie gmin, że w London—Derry zostało 
zabitych 10 osób, rannych zaś 20 osób.

Londyn. (Havas.) Z London Derry donoszą, Że 
wojna domowa trwa dalej. Strzelanirę było słychać 
przez całą noc. Ochotnicy irlandcy zaatakowali dziel­
nicą, zajęta przez unjonistów. Ulice zabyrykado wano 
worami z piaskiem. Wielu zabitych i mnóstwo ran­
nych.

SOWIETY BERLIŃSKIE PRZY ROBOCIE
Gdańsk. (PAT.) „Danz. Neuest* Naahr." donoszą 

z Berlina: W  biurze berlińskiego przedstawiciela 
rządu sowietów Koppa odbyła się konferencja, w 
której wzięli udział przewódcy niezawsłych socjali­
stów i komunistów niemieckich. Konp zaznaczył, że 
położenie Rosji jest ciężkie i że potrzebuje ona jak 
najszybszej pomocy i dlatego socjaliści powinni jak 
najszybciej ująć władzę w rękę, chpciaźby przemocą, 
i wesprzeć Rosję.

NUNCJUSZ PAPIESKI W  KWIDZYNIE.
Kwidzyń. (PAT.) Wczoraj przybył tu nuncjusz 

papieski z Warszawy i wysoki komisarz kościelny 
dla obszarów plebiscytowych mr. Ratfi. Przewodni­
czący komisji Pavia pospieszył go przywitać i przed­
stawił mu konsula polskiego hr. Sierakowskiego. 
Mrs. Ratti udał się z konsulem dc hotelu „Casinoi", 
gdzie przyjął go ks. Ludwiczak, prezes polskiego ko­
mitetu warmińskiego. Potem nuncjusz wziął udział • 
w bankiecie, który się cdbył * okazji uroczystości

bersaglierów i był obecny na przedstawieniu, uts% 
dzonem przez żołnierzy włoskich.__________________

Afera węglowa na głśwnynr 
dworcu kniejowym.

W  tych dniach wykryto zorganizowaną szaiJKt 
paskarską »/o id kolejarzy lwowskich, w  sl ład któ­
rej wchodzili i inni aferzyści. Szanowna ta „spółka" 
zajmowała się wykupywaniem asygna* węgiowychod 
funkcjonariuszy kolejowych i odsprzedawaniem tych­
że prywatnym konsumentom. Obecnie toczy się w  tc  
sprawie śledztwo w  sądzie karnym okręgowym.

IV Administracji nasza? złozyli:
Na cele plebiscytów*.
W. 1C, jako nieprzyjęte prze* p. J. B Mk. JOL
Urzędnicy Powszechnego Towarzystwa hodo­

wlanego, z okazji zaślubin córki dyrektora, p. Olgi Za­
charów iczówny z p. Juraszem Mk. 300.

Dr. Wurst z Kałusza Mk. 100 —  zabrane drobno* 
mi datkami.

Abiturjeńci-Polacy gimn. brz* ińskiego Ma. 7195
Antonina Fussowa 1 Katarzyna Czerkiewską i  

Śniatyna Mk. 146.50.
Urzędnicy-Polacy z zagłębia naftowego w  Bit- 

kowie, dobrowolny miesięczny podatek Mk. 2590.
Komitet Opiekł nad leńcaitf łnte uowanynu w 

czasie inwazji ruskiej w  Bolechow ie Mk. 140 — arwró 
cooe przez inż. Skałkowskiego.

Alfredowie Zacharewiczowie Mk. 1000.
Zjednoczenie polskie w  Przemyślu mk. 152 *? — 

zebrane z okazji potemani* orezes* przemyskiej Or­
ganizacji polskiej.

Uczniowie I. szkoły real. we Lwowie: id. II fi 
Mk. 33 — kl. II. B, Mk. 157 — razem Mk. 190.

Uczniowie ld. III A, szkoły raęs. im. S. Żółkiew­
skiego Mk. 25.

Dar przy egzaminie prywatnym w  szkole męs, ta. 
Żółkiewskiego Mk. 6.

Uczenice kL III A, szkoły wydz. Im. M. Magdale­
ny Mk. 75.

Adoliina Wolter, dyrektorka Mk. 1000.
Konsum nauczycielski w  myśl uchwały walneg 

zgromadzenia Mk. S50.
Zebrane na popisie szkoły muzycznej p. A. Stru 

sińskiej i E. Tatarczuchowej Mk. 260.
Prof. Gerard Pola. złożone przez kl. Ib, I. azłra 

ty  realnej we Lwowie Mk. 100.

D ział ekonomiczny. ,
10-lecie F.ls,:iego Bsnhii FrzemyslJ 

wn Lwowie.
Działalność Sejmu i Wydziału krajowego, irtó-y 

właśnie w tych dniach przeszed. w  stan ^kwidaad, 
przyniosła obfite owoce nietylko tej naszej dzielnicy, 
ale i calci Ojczyźnie. Przyuczył., nas do rządzeniu 
sam,rmi sobą, wyrwała kraj ze straszliwego sanie- 
dbania zarówno na polu oświaty, jak i gospodarstwa. 
Nie tu miejsce rozpisywać się dziś o stosunkach ek< 
nomicznych i kredytowych Galicji przed 40 laty —i 
wystarczy wspomnieć o tych masowych wywłaszcze­
niach z ojcowizny włościan, dokonanych przez Bank 
rustykalny, wystarczy zaznaczyć, że kredyt na cele 
rolnicze tej podstawy naszego bytu ekonomicznego, 
ograniczonym był do jedynej instytucji finansowej 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, udzielając#- 
go kredytu wyłącznie hipotecznego wielkiej tabular­
nej własności. Dopiero utworzenie w  r. 1881 Banku 
krajowego, obliczonego nie na zysk, ale cel ar słu­
żenia potrzebom kraju, uregulowało stosunki kredy­
towe naszej dzielnicy, zapobiegło dalszemu wywła­
szczeniu chłopów, umożliwiło melioracje i podniesie­
nie się gospodarstw rolnych i nieco rozbudziło akcję 
twórczą w  kierunku produkcji przemysłowej. Zanie 
dbanie nasze tyło jednak tak wielkiem, że zanim 
przyszło do szerszego działania ku TTZwoleniu z nft 
mocy sił wytwórczych, ku poparciu objawiającej 
się w społeczeństwie przedsiębiorczości na polu prze­
mysłu przez dostarczenie jej niezbędnego kapiteu, 
upłynęło dalszych niemal lat 50.

DopLro uchwalą Sejmu z 10 maja 1910 powoła­
no do życia Bank Przemysłowy we Lwowi; o kajl- 
tale zakładoAvym 10 milionów Koron, z której to 
kwoty 3 ńwjony Koron dało Dolno-austrjackie Towa­
rzystwo eskortowe, wciągnięte da współudziału nie­
jako dla uspokojenia zatrwożonych o zbyt ,tie lke 
ryzyko skarbu krajowego.

Dnia 23 czerwca 1910 r. odbyło się ptefurK% 
konstytuujące Walne Zgromadzenie ikcjonarjuzsy, 
pod przewodnictwem ówczesnego marszałka kraś. 
Stanisława hr. Badcniego i w 3 miesiące później roz­
począł Bank Przemysłowy swoją działalność w  na­
jętym, skromnym lokalu, przy ul. Trzeciego Maji L' 
19, z programem służenia interesom przemysłu tak 
fabrycznego, jak rolniczego i górniczego, fjnansowr- 
ma przedsiębiorstw nowych i zasilania kredyten 
istn.cjącycn a pragnących przekształcić się na przed­
siębiorstwa o wyższem wyposażeniu technicznen-

Dziś, po 10 latach, z których jedynie tylko 3 lw» 
osa i&dslA aa. Gzas_fiQ.koju» eisrwszŁjra/ rok
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wprost martwym z  powodu inwazji rosyjskL], 
Haleźy się przypatrzeć, jak ten Bank Przemysłowy, 
przea kraj utworzony, wywiązał się ze swych zadań.

Bank spowodował powstanie kolo 30 wielkich 
Przedsiębiorstw przemysłowych, a 'z  liczby tej pia* 
wie 20 w czasie wojny, o kapitale zakladc wy»n nić- 
ma* pół mnjarda Koron. Z przedwojennych wycenić, 
należy: fabrykę cementu „Górka* w  Sierszy, pabry* 
k? ■ lafinerjś cukru w Chodorowie, pierwszą w  kraj i 
elektrownie okręgową w Sierszy, również pierwszą 
W kraju fabrykę obuwia „Gafota“ . akc. tow. tlektry- 
Czne, przedtem Sokolnicki i Wiśniewski, akc. tow. 
dla fabrykacji kart do gry, wyrobów papierowych i 
przemysłu litograficznego we Lwowie, to ' akc. 
«,Kali“  dla eksploatacji soli potasowych w Kałusza 
(wspólnie z Wydziałem kraj.), tow. akc. 'iforyki p&* 
rien w S  tssowit (przez wojnę zniszczona) i rozsze* 
zyl fabrykę konserw Ruckera, — w czasie wojny: 

Zr.iązkowe Zakłady gazu ziemnego i gazoliny, prze­
mienione obecnie w  Spółkę akc. dla przemysł I naftr 
wego i gazów ziemnych o kapitale 30 mil. Mk., spół­
ką akc. „Polska naftc“ o kapitale 50 mil, Mk., Rudy 
/Jebane, fabrykę mydła i przetworów tłuszczowych 
w  Trzebini, warszawska spółkę akc. budowy oaio- 
Wozów o kapitale 30 mii. Mk„ Zakłady przemysłu 
włókienniczego C. Q. -jchon S. A. w Sosnowcu o ka- 
bitaj s 35 mil. Mk., spółkę akc. we Lwowie „Oikcs“, 

vi'zktme Zakłady dla przemysłu i budownictwa 
drzey nego c kapitale 60 mil. Mk., fabrykę amunicji 
»PQefck“  w Warszawie o kapitale 56 mii. Mk., fabry­
kę "npalek „Watra* w  Stryju, fabrykę nawozów 
5fflBfenycłi „Agrochemia** w  Oświęcimiu, fabrykę 
porcelany w  Ćmielowie o kapitale 28 mil. Mk., przę- 
<l«unJelnu | konopi w Głogowie, fabrykę pługów i 

Jjplnkzyeh „Kuźnica* w  Rzeszowie, fa- 
; Jtf gipsu i v’yrojów  ceramicznych Franza, śląski 
Bank Przem kow y w  Bielsku o kapitale W mil. Mk. 
>td>

.prócz tych przedsiębiorstw, przez sieoie utwo- 
rzonych, o kai tai' zakładowym- jak już wspomnie­
liśmy, mniej więcej pół miliarda Koron wynoszącym, 
przyczynił się Bank Przemysłowy oo powstania o- 
kołb 20 innych przedsiębiorstw, jak: spółka „B ndy* 
(V kapitale 10 mil. K., „Lemiesz* fabryka maszyn rol­
niczych w  Kiakowie, tow. akc. dla przemysłu spiry­
tusowego i chemicznego, ihbryka maszyn i wagonów 
Zieleniewskiego, spółka „Pbłsot* dla oblotu towaro­
wego, rafinerja spiry tusu Frankel i Synowie w Białej, 
P o l tow. budowlane, fabryka przetworów produktów 
rolnych w Chmielowie, Pol. tow. handlowe w Krako­
wie o kapitale 40 mil. K., spółka dla impregnowania 
drzewa w  Trzebini, drohobycka budowlmo-przemy- 
stowa spółka akc. „Siła i światłe* w Warszawie, 
Polski Bank kresowy w Lublinie o kapitale 30 mil. K., 
kopalnie węgla w  Jaworznie, zakłady górnicze w 
Sierszy, krajowe zlrorniki i rurociągi w  B oryslwin, 
Pierwsza polska chlodzarnia, Bankowe demy składo­
we w  Warszawie o kapitale 5 mil, Mk. i Ł d,

Razem tedy w krótkim ezasit Bank Przemysło- 
wy oądź sam założył, bądź umożliwił utworzenie 
lub przenianę na większą skalę 50 nn-edsiębioru. 
Przemysłowych. To samo już wskazuje, jak bardzo 
był potrzebnym, a zarazem jest dowodem ego roz­
woju, o czem św iadczy takie ta okoliczność, że mu-

Ceny og& oezeń :
iszenia za wiersz lub jego mieji e 
nem pismem 1 Mk* —  Nadesłane 
o logi: za wiersz d obnem pi­
smem lub iego mtejscei^UŁ

_  K U PN O  i S P K 3ED AZ.
elektryrzi.e sprzedam m~ej ceny zwykłego, ań-
ków Zimor^wicza 6 pię.ro.__________  *  0 ,

J ■ kamienice przy ul. Ossolińskich 1. 8, 10 i 12 bę-
dllZB aąC; ' |n o^ i4  .Wperedu* or:anV ™ d fw c a  

iriii ukr s-tzedć natycr.miast za nis ą cąnę, wydawca 
Wperedu" auW Dr. L :w hLnkiewi a  il. Ruska 1. o. mfor- 

ąe w każdej porze - ni Foć.ednictu'0 wykluczone.^

rat gąjjgBŻH Ero“””a ^  " j& f

la mnsieżna umywalnię na a wie miednice!
Marmurowo wspaniali fuj") po&różne sprzedam Kessler 
Akademicka 12.'  *____________ 3377

j  dowóz da gumach (do obeirzenią od 20) oraz 
l l irz e ia m  ,Ł! koni gniadych Aeaid&ef miary (do 

o ejrzenia w e  is ie  wyścigów od 2o do 28) poinformuje 
ktri , ; a 0._______________________________ 3187

N kowadełka młotki po cenach hartownych poleca 
, 'jifit Lwów, Batorego 4.  3324_

n _ w Zaies^czycKiem co sprzedania 85J ...or-
i‘? a rn o n B ir. g ó w ^ i r o ^ s k i  3 A.ajŁ u _________

1 nTdobrym rtanL  z nut.-mi do n; bycia u B. Po-
rłHiULla M e K o  T & l  h ________________3232

* siał utworzyć 9 swoich filji, a to w  Krakowie, Droho­
byczu, Rzeszowie, Krośnie, Sosnowcu, Borysławiu, 
Stryju, Jaśle i Dąbrowie górniczej, a w mjbliższym 
czasie zamierza jeszcze zorganizować dwie dilsze 
filje, z tych jedną w  Gdańsku, dla które] już dom za­
kupił. Nadto Bank Przemysłowy zakupił większość 
akcji warszawskiego Banku przemysłowego, który 
obecnie pod jego wpływem nadzwycz »j.iie się roz­
wija. Wreszcie objął lwowską i krakowską filię 2iv- 
nosteńskiej Banki. Ten ogromny rozwój jego agend 
zmusił go już po 2 pi 21 wszych latach istnienia do na­
bycia na własność dawnego gmachu Banku austr> 
węg„ który obecnie okazał się za szczupłym i mimo 
niestcsunkowych kosztów budowy, rozszerza go 
znacznie jowa kukopiftrawą oficyną. Szeroka ta 
dzGłalność skłoniła Bank Przemysłowy do zwiększe­
nia pierwotnego kapitału zakiadowegc, z 10 mil na 
100 mil Koron i test jeszcze projektowane dalsze jego 
podwyższenie do 200 mfl. Mk.

Pizyti czarny przykładowo jeszcze kilka ęyfc, 
wymownie ilustrujących rozrost tej instytucji, która 
stała się początkiem .lowej ery w  naszem życiu prze- 
myslowem. Suma bilan awa Bar ku Przemysłowego* 
która w  pierwszym roku jego istn enia w 5 nosiła 30 
mil. Koron, a w  r. 1919 Już 600 mil.‘ Keron, czyli po­
większyła się 20 razy. Wkładki na książeczki Kasy 
oszcz fdności wynosiły w r. 1912 — l mil. — w  6 lat 
później przewyższyły 50 mil. Koron, wkładki na ra- 

I chunek bieżący wzrosły z 20 na 40u mil Koron, a 
' ogóhw obrót, który x.l912 nie dosięga! 1 miljarda, 

w r. 1919 przekroczył 50 milj: rdów.
Podnieść należy, że Bank Pzemysłcwy dal 

pierwszy inicjatywę w r. ub. do zbierania kapitału na 
cele pi zemyslowe w drodze subskrypcji Zbieranie 
tego kapitału oparto na zdrowej podstawie wyklu­
czając kerzystanie z kredytu na cele subskrypcyjne.

Popyt za akcjami przedsiębiorstw przemysłowa 
finansowych przez Bank Przemysłowy był zawsze 
bardzo duży. subskrypcja zazwyczaj znacznie prze­
kraczała oznaczon? sumę, a kursa tych papierów 
przemysłowych dosięgały następnie niejednokrotnie 
bardzo wysokich cyfr. Akcje Banku Przemysłowego, 
opiewające aa 400 Koron notowane są obecnie :ia 
giełdzie po 540 Koron, zaś od kilku dni na giełdzie 
warszawskiej "oszukiwane są po sumie ponac 1000 
Marek.

Na podkreślenie zas»uguje w  końcu to, że Banie 
miał zawsze na pamięci, iż jest lis icą  instytucją fi- 
nanso^ą. Nie ograniczył się na dodaniu sobis do fir­
my przymiotnika „Polski* 4 na rozwiązaniu stosunku 
z Dclno-austr. Tow. eskontowem, od Którego Wy­
dział krajowy wykupił wszystkie'akcje Banku Prze­
mysłowego, ale gdy tylko nadarzała się sposobność, 
kapitał cudzy zastępował krajowym. Z r -k obcych 
wydobył Schodnicę z czesko-nieir. Śląski Bank 
przemysłowy w Bielsku j fabrykę łopatek „Watrą*, 
a warszawski Bana przemysłowy z rąk Zivnosten- 
skiej Banki, która miała tam SI pre, udziału. Ody 
w  chwili upadku Austrii szło o zasilenie kredytu Pań­
stwa Polskiego, pospieszył z poważną sumą 25 miL 
Koron, a nie szczędził też środków' kredytowych dla 
miejskich przedsiębiorstw Lwowa i Krakowa.

Na czele Dyrekcji Polskiego Banku Przemyśle- . 
wego stoi od noczątku p. dr. Marcin Szarski, z a - l

szczytnie znany autor wielu rozpraw na ^maa z»>' 
gadnień finansowo-bankowych, ogłaszanych oddziel- 
nie, jaKoteż w  pismach fachowych i dziennikach, a 
nadto praktyczni wyszkolony jeszcze z cz^ów 
swego pobytu we, Wiedniu, skąd właśnie został po­
wołanym na stanowisko dyrektora Banku Przemy­
słowego we Lwowie. Dyr. dr. Zdzisław S uszkiewicz, 
który zrazu pełnił obowiązki wicedyrektora, a po 
ustąpieniu dra Karłowskiego, objął dyrekturę, zapo­
czątkował szczęśliwie, będąc wybornym znawcą 
~nraw naftowych, ujęcie tego przemysłu przez Bank, 
tak, że dziś Bank Przemysłowy stał się jakbv insty­
tucją kierowniczą w  przemyśle naftowym. Od dwóch 
lat jest jeszcze dyrektorem również p. Tad susz Fi- 
lippi, któremu zawdzięcza Filja krakowska rozrost, 
konkurując z centralą. Wicedyrektorami są: dr. Wil­
helm Krzysztoń, Franciszek Kucner, dr. Feliks M-iru- 
nowicz, dr. Marjan Niemczewski, Tadeusz Winiarz i 
A le sander Osi

Prezesem Rady nadzorczej jest priez cale 10- 
lecie p. Dawid Abrahamowicz, parlamentarzysta I je­
den z najlepiej znających stosunki ekonomiczne na­
szego kraju.

5? Rzemieślnicze spółki surowcowe. Akcja kredyto­
wa, prowadzona przez mir. przem. i han. w  celu po­
parcia rzemiosł i drobnego j«rzemystu„ siŁ, rzeczy ni«\ 
jest w  stanie zaradzić na wszystkie ich potrzeby

zenjeślnicy i drobni przemysłowcy utyskują na brak 
surowców, maszyn i narzędzi pracy. Istotnie, pod 
tym względem stan rzemieślniczy odczuwt dotkliwe 
brakL To też min. przem. i handlu przystępuj dr 
zorganizowania rzemieślniczych spółek surowco­
wych. Pomoc ta będzie polegała na udzieleniu spół 
kom na dogodnych warunkach tytułem pożyczk* pr 
wnego zasiłl:u pieniężnego, oraz na zastosowani 
wszelkiego rodzaju ulg przy nabywaniu i sprowadza 
niu potrzebnych surowców- maszyn i narzędzi Od 
powieonia ustawa już została opracowana, a niezbi 
dny na to kredyt jest zapewniony. Należy mjeć na 
dzieję, ź i  tego rodzaju akcja będzie pożyteczna dl 
stanu -zemieślniczego, da bowiem mocną pudstawr 
do pomyślneftrt rozwoju wytwórczości warsztatów 
rzemieślniczych i zakładów drobno-przemysłowych

X  Zapaft bawełny. Pozostałość bawełny na Kau­
kazie ze zbiorów 1916/17 r. była spora, bo wynoszą­
ca około 500.000 pud. fe ilości tej wywiezione zna­
czną część do Włoch, Francji i niewiele do Anglii. 
Do l b .  nt zostało ra Kaukazie kilkaset wagonów 
przeważnie już .."kupionej ale nie wywiezionej baweł­
ny, Ostatnie zmiany polityczne na Kaukazie przeszko­
dziły ekspedycji zakupionych przez różne kraje se­
rowców.

Dla naszego wzetnyslu włókienniczego nabyto 
również kilkadziesiąt ty-ięcy pudów bawełny. Niewiar 
dofBtr czy bavrełna ta ujdzie mogła być prędke wy-’ 
s*'iią-

1 r ks» ietniu r. b. ceny bawełny kaukaskiej do* 
chodziły już do Ł. 3/10—3/15 za pud francc Batura. 
Sprzedawcy zaprzestali sprzedaży w rublach miep 
sco’ ych z powodu znacznego spadku waluty miej* 
scowej, a żącali wyłącznie zapłaty w  s alucie zagro-

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszeni* w kronice «  k. xk mc. pfi 
Jcrotiice Ą Mk.,na pleiwczej stronie 10 mL - 
Droane -.łoszenla Sr fenigdn »  wyru. — 
Ogłoś- 1 zamiejscowe o drołsze.

Ogłoszenia zagraniczne o so& <ń drotszr

uT realność w Brzuchowicach zamienię na kamie-
n ll i!S'4 nicę Z bramą wpzduWą Wfl Lwowię, ewenfial- 
nie spn /dam. M. Kier^ki Uow , pa°°ń M kolasci a. 3334

kilka dywanów perskich w dobryr.i stanie do 
118 sr sedania miedzj t -ó  Łyc; akowska 6 ^ 1 ^ . ^

7amionip *a wakacyjny, 
f 1 iniDlil pokoji i kuchni, na

Lf I t n i l i o  1 Płac‘ najwyższe ceny za rzeczy codzienne- 
J iU | . go użytku, luksusowe, m^ble, antyki ett. 

Kupno i s uzedaż rzeczy używanych Pań"ka 11. 3103
, a 1—........  -  ""  1 " " 1 '

u rm a z ?A n k  i  s k l e p y .  -
pomieszkam: umebl. z 2 

-------------------  .   .., umieszczenie z utrzyma­
niem, dopłacę gotówką, a względnie udzielę pomocy au. 
kcwej w zakresie niższej szkoły średniej lub ludowej 

„rów, ul. Ki ó ęwska 1. 12. Mąż zaufania. 3323

2niilrnia Częściowo umet lowane wynajmę chętnie za 
P O jB  opał Józefa 5 1 p. 3329

POSADY POJZUEIWAJTŁ
ze średniem wykształć mem, egzaminem, 18 lat 

 ......  pr kty i techn. - leśnej tartaczn i ruchunk. Naj­
lepsze reterei cie, złoży kaucje. Obejm!e p„: idę saroistną 
zarządcy, leśniczego, kontrolora, najchętniei niedaleka 
L „owa. Zgłoszenia dla „Leśnika** do administracji. 3382

n „ , 0|n:if z długoletnią pmktyl „ obzn-jomiony z prze- 
a  iiB u ll.. róbk? buraków . mela-.sy, >rz.z prowadzeniem 
ksiąg gospo< .v.z,ch, z wyzszem wyk6zta ł-:ni3m, poszu- 
ku i_ po adę ; a az względnie od 1 lipca. J. Goldcnberg, 
Czortków, Ui. Mickiem.cza.__________________________ 3374

iłimhalłan samodzielny, młod , wykształcenie handlowe, 
DMChi llBr dziewiędc itnia pf ktyfca administracyjna w 
pierwszorzędnych pt 1 edsiębiorstwach p.aemysło.. o-rolnych, 
poważne referencje i świadectwa, obejmie posadę zaraz 
także na prowincji. Zgłoszenia „Faci.owiec* Administracja 
Słowa. ■ ■  3348

W O L N E  P O S A D Y .
pisząca biegłe na ma' ry..ie Underwood ~rzyiętą 
ortai. e do większej Instytucji handlowe) Piie- 

m ie zgłoszeń , z podaniem dotychczasowej praktyk, do 
Administracji Słowa pod „Underwood*. 3376

K o m ls a r ja t  N a d z w y c z a j n y  d la  M a ło p o l i
przyjmij 337]

riitynr wape siły rachunkowi
Zaięc.w „dzienne. Świadectwa wymacane Z a ł a s c 1 
gg °blśClt Plz ul. A'^ iew ,cza  26, !  p S d z TT a T g o D

N A U IL f l  i  W Y C H O W A N IE , mmmm

^ zoeiT , wykształcę iem, udziela lekde 

Obozowa 6^arter i ? S n i e P 5 przyst«PnemI

KOZUB P O N IE S IE N I^  p -h m

Trasnm lec k" ch” i‘

Tama S U K N A
(blałostoekie) sprzedaje 

^rtownle 
„ ( " a • z t ■ k i>

firma Białobvrsk< &  Knoplrtski
Lw ów , Leg lon ow  1. 32/0

Do sprzedania całe m t u n k  do i»y>oi 
ehdw ki. cegły | drtodui, lokom ol. .e r '
wraz z ramkami w b. dobryi, stanie. Wiadomość 

32. » p. na prano.

S T 0 Ł 2 !1% CknU._
1 A  . . .

z chińskiego srebra

poleca Antoni Hni^
Lw«w. u l Sobieskiego L s.
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Ż4PAJGIE J
I i f  p r  z s d  w  c j a n n e ]  J a k o ś c i ' W

bibułki i tutki cygaretowe

PROMIEŃ
, ,  w  rulonach lub pudełkach.
5 ° | o r i i a  r * © C E  T «  S .  l i

Przedsiębiorstw o

snedycyino - przewozowe
kilka par koni ciężarowych pierwszej Jakuici wozy 
platformowe i pakunkowe oraz lokal w samem 
śródmieścia Jest do odstąpienie za ceną 600.030 

U kp. Zgłoszenia pisemne pod „SpHycJa14

do biura onłoszefi BrOcka
bwtiw, u l  Kościuszki L Z. 3302

w y k o n u je  p o d  
n a jk o r z y s t n i e js z y m i w a r u n k a m i  

PRZEPROWADZKI MIEJSCOWE
Transporty MIĘDZSMIASTOIBB

jakoteż wszelkie 3303
DOWOZY, SPEDYCYE, OCLENIA

I UBEZPIECZENIA TR j JSPORTOWE
Zastępstwo m  wszyjtBcli nluttói kraju t ugmitt 

C Z A K I T I E C K I B  ' >  O  Ł .  3 .

w ładunkach v : mowych i na 
beczki po cenach konkuren­

cyjnych poleca:M u s z t a r d ę
Dom H a id lw y  na KUJAWACH 

L  E 3 H “
Spółka V  ogr. odp. w Włooławkn.

Adres telegra — Loch-Włocławok. 3288

Z A W I A D O M I E N I E .  
Firma Stanisław Buoskowoki Ł Ska, xa-
t ladam ia , iż z powoda rozszerzenia zakresu 
swojej pracy zmienia z dniem 1 Iipca 1920 r. 

brzmienie firmy na:
B I U R O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E

SfanU taH  BUCZKOWSKI. In i.itor Ritk i s u .
C e n tr a la : L w ó w , ul. C b o d a ro w s k le g a  1 1 ,  (B e ra w ła s a y )
F i l i e : K r a k ó w , u l . K rn m a ra w s k a  1 2 .

„  W le deó , ul. Rleraergansa 8/17. 3383

tupeEi asBesfosy, Papę ttocfiową, Bonty
I inne matarjeły budowlane dostarczają natychmiast

H o r s z o w s k i  1  S .T s s t
Lwów, Łyczakowsl— 32. 2928

Do . i p r z e M a  CECIEbNIA parow a
u. komplet..em urządzeniem, w o. dobrym stanie, z wiel­
kim zapasem pier" szorzędnej dobroci gliny, nadającej się 

:eąólniej do wyrobu garnków i kam. — Wiadomość:
ZofU 32, U. p. na praw o. 3320

szczes

U i  y  w  a  n e 
urządzenia cegie ln i, sam ochody osobowe 
i o ię * r - o w  , m aszyn y do obróbki drzew a 
m aszyny parow e i  motory, p la g i parow e 

1 motorowe 3370
m a  d o  z b y c i a

Zw ią ze k  R o ln ic z o -H a n d lo w y
we Lwowie, ul. 3 Maja I. 16.

Prenumerat!
na

„Słowo Fnlskle*
przyfmoje

Adm inistracja „ S i o a  
o ls.lB g o “  

di Iw , SimoromlEza,
11-11.

W zvw am y wszystkich naszych Klientów dłużnych 
z tytułu lombardu

a

3

i • tafcia n
aby najdalei do  dn ia 5 Iipca b r. uregulowali swoje J g »  
zobowiązania, 338* « c

Zwracam y uwagę, że każdy dłużnik lom bardowy  
odpowiada za spłatę udzielonego mu na podkład po - »
życzki austriackiej kredytu nietylko wartością zastawio- 2 5
nych efektów, ale i całym swoim majątkiem.

* ' Klien i, którzy w  terminie wyżej oznaczonym zo-
( , bowiązań swych nie uregulują, względnie nie skorzy- ■ ■

stają z obecnej sposobności przemiany austrjackieh sen*
1 » pożyczek wojennych na długoterminową polską poży- *

1 czkę państwową, narażą się na skutki w  ustawie prze- 
widfiane.

1 * Zw racam y uwagę, że w  razie niedokonania kon-
wersji pożyczek austrjackieh na polską pożyczkę dłu- mm

, goterminową w  terminie przepisanym, posiadaczom 2 2
1 * austrjackieh pożyczek wojennych grozi zupełna utrata "J J

kapitałów włożonych w  te pożyczki, a zobowiązania mm
> z tytułu lombardu pozostają nadal w  mocy. «  v
1 Celem umożliwienia konwersji austriackich jjożys* aran

czek wojennych na polską pożyczkę państwową goto- Sra!
( \ w i jesteśmy do najdalej idących ułatwień.

. ; Polski Bank P rze m y s ło w i. H

^SllljlllllllllllllSIllllllllllllllllllllll^
LM. 34.707/1920.

T

Obw ieszczenie.
Rada miejska, uchwalą z  17 czerwca 1920, posta­

nowiła wprowadzić w żyde Statut w  sprawie za­
prowadzenia opłat z.°. czynności urzędowe Magistra­
tu króL stoi. in. Lwowa.

Statut ten fest wyłożony w Dsoartamende I. 
. .  istratu do przeglądu.

Powyższ". uchwalę Rady miejskiej podaje de 
Imdszem stosownie do przepisu § 93 statutu miej. 

00 powszechnej wiadomości, z tem, Że każdemu 
członkowi gminy wolno w ciągu dni ośmiu wnieść do 
Departamentu I. Magistratu, odnoszące się do tego 
przedmiotu uwtgf, ktc e wraz 2 powyżej ogłoszoną 
uchwałą Rady miejskiej przedłożone będą Minister 
stwu spraw wewnętrznych | skarbu do decyzji.

Lwów, dnia 19 czerwca 1920.

3372 Magistrat krtfl slot. m. Lwowa.

mmm
ciężarowe

marki „Benz*, „Fiat— Torino\ „Diatto —  
Torino“ , „Nesselsdorfer*4 na gumach i bez 

gum 1 uraz do sprzedania.

M O T O R "
Lwów, ul. Kopernika 54. 3342

M A R K I  K O S Z T U JE  
100 S Z T U K  T U T E K

A I D A
T A N IE J  w  rulonach

n iż  w pudelkach
1 JA K O Ś Ć  T A  S A M A !

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i
Celem sprzedaży znaczniejszej ilości starego Że­

laza (ziomków), około 100 q, kutego i lanego — roz­
pisuje się oiniejszem publiczną licytacie za pomocą 
ofert pisemnych.

Oferty, zaopatrzone w przepisowy stempel, 
wnosić należy w zamkniętych kopertach do rąk Kie­
rownika Zarządu żupy solnej najpóźniej do dnja 15 
Iipca 1920 r. godz. 11 przed południem.

W  ofercie ma być podana oferowana cena za 1 
kg. żelaza kutego i lanego, słownie, jak również z o  
bowiązaqie się oferenta, że swoimi ludźmi przeważj 
na składzie znachodząue się żelazo, na Wigach prze:. 
Zarząd żupy, do tego celu oferentowi wypożyczo­
nych.

Natychmiast po przeważeniu żelaza, musi byt 
cena kupna w  całości do kas:' Zarządu żupy solne! 
wniesiona.

Zarząd żupy solnej zastrzega sobie dowolny wy­
bór między oferentami bez względu na oferowaną 
cenę.

Żelazo najpóźniej do dni ośmiu, od dały uwwjo 
mienia o zatwierdzeniu oferty wystosowanego do 
oferenta, ma być ze składa Zarządu zabraneai i wy 
wiezionem.

Na zabezpieczenie powyższych warunków, musi' 
być do clerty dołączona kaucja w  kwocie 2500 Mp. 
(dwóch tysięcy pięć set). Kaucja *a oierentom, któ­
rych oferty nie bedą przyjęte, zostanie natychmiast 
zwrócona.

Na złożoną kaucję bęt oferentom wydane prze­
pisowe wydane kwity, natychmiast po komisjonaluem 
otwardu ofert, z którego to Dowodu byłoby wskazać 
nem, aby oferenci osobiście byli obecni przy otwar­
cia ofert, które nastąpi w  terminie wyże? oznaczu- 
sym, L j. w  dniu 15 iipca 1920 o godz. 11 przed połu­
dniem.

Żelazo może być codzień, w  rodzinach urzędo­
wych, przez chęć kupfenia mających, oglądane.
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Fabryka ̂ kapeluszy Rudolfa N E U W E L T A
3197 Lwów, Balonowa 3,

własny gmach fabryczny, stacja tramwaju H. O.
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